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Nowa Presse, ale sama jedna, ciągle u- 
trzymuje, że stanęła ugoda między centrali- 
stami a deakistami, i że w danym razie o- 
każą się jej skutki. Zadne inne pismo cen- 
tralistyczne tego nie twierdzi, a i Nowa 
Presse przestanie, skoro łatwowierni jej czy- 
telnicy zapomną, jak to ona donosiła auten- 
tyczne wiadomości, iż najznakomitsi węgier- 
scy mężowie stanu dziwią się, dlaczego cen- 
traliści nie szukali porozumienia z centrali- 
stami, iż ministrowie węgierscy wstawiają 
się usilnie u monarchy za centralistami itd.; 
e „Z autentycznego 
źródła“ donosiła Nowa Presse o konferen- 
cjach Giskry z Deakiem, Andrassym itd. 

a co wszystko okazało się najobrzydliwszem 
zmyśleniem, 

Ekscelencja nie mogła Ekscelencji odprawić 
od drzwi — więc Andrassy dał audjencję Gi- 
skrze — ale nie dał jej Deak, co jest fak- 
tem najwyższej wagi. Gdyby deakistom, gdy- 
by Madiarom w ogóle zależało na centrali- 
stach, sędziwy mędrzec węgierski byłby sam 
pospieszył do sojuszu z Giskrą. Wedlowi zaś, 
którego Giskra wysłał przed sobą na zwia- 
dy, o powiedział Deak: „Cokolwiek się sta- 
nie u nas, nie możecie liczyć na nasze po- 
parcie, jeżeli Sami porzucieie drogę konsiy- 
tucyjną i nie wejdziecie do Rady państwa “ 
Stało się według żądania Deaka — i cen- 
traliści, wbrew uchwale konferencyjnej i 
wbrew protestom swoim, postanowili teraz 
wybrać do Rady państwa, a później posta- 
nowią i wejść do niej. Tak dalece nie mają 
centraliści żadnego punktu oparcia u siebie 
i w sobie, że muszą tańczyć za skrzypkami 
Deska. 

Ale i u Andrassego Giskra nie napotkał 
tej serdeczności, ani nawet tej grzeczności, z 
jaką się przyjmuje przyszłych sojuszników 
albo przynajmniej ludzi uczciwych. Według 
niezawodnych doniesień, był Andrassy tą wi- 
zytą niesłychanie zakłopotany — tem więcej, 
gdy w czasie zjazdu salzburgskiego Andrassy 
zawarł z Hohenwartem stosunki bardzo przy- 
jaźne, nietylko pod względem osobistym, ale 
i politycznym. 

Bardzo dobre wrażenie wywarła w Wę- 
grzech przemowa namiestnika dolno-austrja- 
ckiego w sejmie przeciw protestowi. Namiest- 
nik rzekł: 

„Reskrypt cesarski do sejmu RR kOKO 
niema innego celu, jak pokój wewnętrzny W 
interesie całego państwa, i tem mniej może 
dać powód do obawy, jakoby mogły być na- 
ruszonemi prawa innych królestw i krajów, 
że wynik rozpraw mających się odbyć w 
sejmie czeskim na zasadzie reskryptu cesar- 
skiego, musi w myśl przepisów konstytucji 
przyjść jeszcze pod dalsze obrady w Radzie 
państwa, która dopiero rozstrzygnie co do 
przyjęcia lub odrzucenia, a wobec tego rząd 
świadom jest całej swej odpowiedzialno- 
Ści.* 

Węgrzy są w najwyższym stopniu ści- 
słymi legalistami, jak Anglicy i Amerykanie, 
jak każdy naród, u którego setki lat miał 
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Rok rocznie, mianowicie od 1848 roku 
część Wielkopolski pod zaborem niemieckim 
wysyła w świat dość liczną ilość broszur i 
dziełek, objaśniających bezprawia na Ojczy- 
źnie naszej popełniane i domagających się 
sprawiedliwości. Głównym ich charakterem 
jest, że się opierały na formach traktatu 
wiedeńskiego 1815 r., jedynem niby to sta- 
nowisku legalnem, bezwzględnie atoli pomi- 
janem przez przemoc. Ze zaklętego tego koła 
niektórzy politycy polscy tego zaboru wyjść 
nie mogli, i ztąd obojętność spostrzegać się 
tam dawała przez długi czas dla Szlązka, 
Pomorza i Prus Zachodnich i Wschodnich, 
ztąd ten brak łączności z rdzeniem Polski, 
Warszawą i zabranemi krajami pod berło 
moskiewskie, oraz Krakowskiego i Rusi 
Czerwonej. Zadziwiło nas przyjemnie, Że na 
tem starowisku nie stanął autor pisemka 
„Es ist Zeit,“ rzucający groch o ścianę ce- 
sarstwa niemieckiego w sprawie polskiej na- 
rodowości, gdy najwyraźniej i najdobitniej 
dyplomacja a za nią państwowe władze mo- 
narchiczne Europy, stawają nie na stanowisku 
legalnem prawa, ale siły, i nie tają, że 
dopóty nie wejdą w układy z narodowościami, 
dopóki te nie okażą siły dość przeważnej, 
a zdolnej wyrwać przemocą fizyczną panują- 
cym władzom ustępstwa na korzyść Sprawie- 
dliwości. 


Te publikacje są ważniejsze dla nas 
samych, niż dla cudzoziemców, chociaż niby 
dla tych ostatnich pisane; a to z tego po- 
wodu: źe wyjaśniają nam coraz to wybitniej 
krzywdę jaką nam wyrządzono; wywołują 
w nas ów czuj-duch i dają dowody, że nie 
zapominamy o przeszłości naszej politycznej, 
ani o przyszłości. Na cudzoziemców nie wy- 
wierają one Żadnego znacznego wpływu, a 
mianowicie dla tego, że naszym skargom po- 
kolenia nowe nie dają wiary, uważając je za 
przesadzone, jednostronne i za niesłuszne, za 
wypływające tylko z burzliwego naszego na- 
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konstytucjonalizm czasu do zakorzenienia się 
w narodzie. Oświadczenie to namiestnika w 
połączeniu z codzienaemi wywodami Wiener 
aAbendpostu, że mesaż do sejmu czeskiego 
jest tylko warunkowem uznaniem praw kró- 
lestwa Czeskiego i wezwaniem do Czechów, 
aby takowe z istniejącą konstytucją pogo- 
dziły, rozwiało wszelkie obawy  deakistów, 
jakoby cała akcja ugodowa dążyła ostatecz- 
nie, bo różnych przejściach do „absolutyzmu. 
Owszem, teraz są przekonani, że akcja cen: 
tralistów, gdyby poza nią była jaka taka 


siła rzeczywista, musiałaby wkrótce, bez 
przejść, doprowadzić do absolutyzmu, byle 
państwo było ocalone i dlatego stają po 


stronie Hohenwarta, przynajmniej pośrednio. 
Długo bowiem nie będą mogli mu przeba- 
czyć, że usunął ich zupełnie od wpływania 
na sprawy przedlitawskie, że równorzędność 
Przedlitawii z Węgrami zamienił w fakt 
rzeczywisty. 
Możemy być pewni, że Węgrzy nie bę- 
dą ugodzie stawiać przeszkód ; dalej, że i p. 
Beust stawiać ich nie będzie, gdyż był on 
przed ogłoszeniem mesażu zupełnie o nim 
zawiadomiony i byt jego jako kanclerza jest 
zanadto koniecznością polityczną, aby Hohen- 
wart lub Clam-Martinitz mógł dążyć do 0- 
balenia go—a p. Beust niczego też więcej 
nie pragnie. Ugoda jest zapewnioną, byle 
Czesi nie popełnili czegoś, coby uniemożli- 
wiło owe „pogodzenie praw królestwa cze- 
skiego z konstytucją istniejącą.” Podnosimy 
tę okoliczność nie z obawy, ale dlatego, że 
ją inne pisma podnoszą. Mamy jednak wska- 
zówki, że ugoda czeska nie sięga nawet tak 
dalekv, jak dotychczas donoszono, że Czesi 
nawet nie żądają rzeczywistego uznania kra- 
jów korony czeskiej za jedną całość polity- 
czną, A i pod innemi względami są skromni, | 
może zbyt skromni w swych wymaganiach. j 
Tagespresse otrzymała bowiem z Pragi ko- 
respondencję z niezawodnie dobrego źródła, 
wedle której ugoda między Czechami a Ho- 
henwartem na "następujących stanęła warun- 
kach ; 

„Cesarz koronuje się w Pradze na kró- 
la czeskiego i uznaje tem samem prawno- 
państwową odrębność królestwa czeskiego. 
Na mocy tego uznania otrzymają Czesi samo- 
istny rząd krajowy, odpzwiedzialny z jednej 
strony przed koroną, z drugiej przed sejmem 
czeskim. Na czele rządu krajowego stanie 
kanclerz czeski, któremu podlegać będą na- 
czelnicy pojedynczych wydziałów, - jałe: spra- 
wiedliwości, skarbu, handlu, oświaty itp. Nie 
będą.oni nawet z tytułu ministrami, ale co 
do stopnia równać się będą mniej więcej na- 
czelnikom sekcyjnym i będą najwyższymi 
zwierzchnikami wszystkich odnośnych władz 
krajowych Ustawodawstwo karno-sądowe i 
handlowe należeć będzie i nadal do kompe- 
tencji Rady państwa. Sprawy wyznań i o- 
światy należą wyłącznie do sejmu. Sejm u- 
chwala ustawy szkolne, a cesarz je zatwier- 
dza. Szkoły ludowa i Średnie, tudzież wszel- 
kie wyższe i niższe zakłady naukowe podle- 
gają ustawodawstwu i rządowi kiajowemu. 
Tylko uniwersytet zostanie nadal zakładem 
państwowym. Profesorów uniwersytetu mia- 


a NA E O O EC O 


| 


nować bedzi ministerstwo oświaty; płace 
będą pobierać ze skarbu państwa. Wszyst- 
kich innych nauczycieli i profesorów mianu- 
je rząd krajowy i płaci ich z funduszów kra- 
ju. Rząd krajowy utworzy się przez połą- 
czenie namiestnictwa z Wydziałem sejmowym 
(krajowym) i stanowić będzie pod pewnym 
względem władzę wykonawczą samorządnego 
sejmu. W podobnym stosunku będą staro- 
stwa do Rad powiatowych; pierwsze będą 
władzą wykonawczą drugich. Prócz „tego u- 
tworzony zostanie w Pradze najwyższy sąd 
kasacyjny dla królestwa czeskiego. Czesi z 
swej strony poczynili zaraz przy rozpoczęciu 
rokowań z rządem takie ustępstwa: Zrzeka- 
ją się połączenia Czech, Morawy i Szlązka 
w jedną koronę czeską, jeneralnego sejmu 
dla wszystkich tych krajów, tudzież wspól- 
nego rządu i adiministracji. Nowy sejm cze- 
ski ma tylko Czechy reprezentować, bez Mo- 
rawy i Szlązka. Wszyscy urzędnicy czescy 
składać będą przysięgę na konstytucję, na- 
turalnie zmienioną przez Radę państwa i za- 
twierdzoną przez cesarza. Czesi wyszlą do 
Rady państwa, ale nazwa tego ciała repre- 
zentacyjnego będzie prawdopodobnie zmie- 
nioną. Pomimo to, jak dotąd istnieć będzie 
centralny parlament, a delegacje i ugoda z 
Węgrami nie będą w niczem naruszone.“ 


Centraliści jak mogą ratują się tele- 
gramami z prowincji i puszczanemi z Wie- 
dnia konceptami. Najnowszym konceptem 
jest, że cesarz zamyśla podziękować, i że 
Hohenwart żądał rozwiązania sejmów centra- 
listycznych, ale cesarz odmówił. Ale puści- 
wszy g0, zaraz sami mu zaprzeczają. Mini- 
sterjum stoi silnie; sama Nowa Presse zno- 
wu to prżyznaje, ale dodaje: „Jeszcze prze- 
silenie nie dojrzało do zmiany gabinetu. Mu- 
si się jednak przed rozstrzygnięciem wyjawić 
za.nierzona przez Czechów ugoda. Albo- 
wiem nie może się powtórzyć rapsodyczna 
metoda Potockiego, który także miał już w 
kieszeni ugodę z Polakami i formalnie przy- 
rzekł ją przedłożyć Radzie państwa, a je- 
dnak nie dotrzymawszy przyrzeczenia, podał 
się do dymisji i ugodę dla siebie schował.“ 
Jak wiadomo, jest to fałsz bo ugody nie było. 

Kto wie, czy centraliści nie zechcą wró 
cić do sejmów, ż których ustąpili łub wcale 
do nich nie weszli. Nowa Presse pisze: „Wy- 
bory posłów zlinekiej Izby handlowej nastą- 
pią we wtorek (wczoraj), czem sejm lincki 
napowrót swoją cechę konstytucyjną odzy- 
usono- Skoro tak, to Wiser” z”15 kolegami 
powinien teraz wejść do sejmu, bo brak 
tych posłów z Izby handlowej był jedyną 
podstawą ich protestu. 

Centraliści (włosko-niemieccy) sejmu dal- 
mackiego nietylko nie ustąpili ze sejmu, ale 
gotują się owszem do zaciętej walki. 

W sejmie kraińskim wniesiony będzie 
nowy statut dla gminy miasta Lublany, tak 
ułożony, że na przyszłość zaledwie 5 centra- 
listów mogłoby dostać się do Rady miej- 
skiej, która obecnie w ich znajduje się 
ręku. 

Wniesiona przez ks. Pawlikowa w po- 
niedziałek interpelacja do komisarza rządo- 
wego, zbyt nosi cechę podle. © + GTE AN AT o" 0 uke." pochodzenia, 


rodowego usposobienia, boć przypuścić nie 
mogą, ażebyśmy nie byli szczęśliwymi pod 
ojcowskiemi niemieckiemi panowaniatmi, albo 
pod liberalną władzą moskiewską, gdy Niemcy 
i Moskale tak się chełpią swoim dobrobytem 
i zadowoleniem. Takie jest panujące usposo- 
bienie politycznych, a zatem wpływowych 
wielkości Wuropy dla nas, a mianowicie w 
Anglii, Francji, Włoszech nawet, a nawet 
iw gabinecie Washingtonu. Zaprzeczyć atoli 
nie można, że ten materjał kiedyś i dyplo- 
macji za punkt wyjścia do rozwiązywania 
sprawy polskiej bardzo przydatnym być może, 
i będzie, byle się tylko znalazł jaki prawdziwy 
mąż stanu, który jak Bismark powie sobie : 
„Szczęście sprzyja śmiałym.* 


Z tego stanowiska nie wywrzemy u 
obcych dopóty żadnego stanowczego wpły u, 
dopóki nie będziemy tamże mieli „reprezen- 
tacji zaakredytowanej, dopóki nie objawimy 
imponującej siły moralnej i materjalnej, sta- 
ranie się o którą jest zadaniem wewnętrznej 
polityki.“ 


Wyborne nasze sporadyczne pisma w ja- 
kimkolwiek bądź języku pisywane, nie mają 
więc politycznego Stanowczego znaczenia, a 
zatem i wpływu na politykę zewnętrzną, ale 
mają wielkie | jak powiedzieliśmy 
dla nas samych, i dlatego powinniśmy je 
rozważać. 


P. Zychliński występuje w formie bar 
dzo logicznie wyrozumowanej, I rozwija swój 
przedmiot jak następuje: Każda myśl, która 
ma przejść w rozwój prawodawstwa, tem po- 
tężniejsz się staje, im więcej przeszła w 
krew i w życie powszechności. Taką myślą 
jest wiara w narodowość poczutą Rie. 
W jej imieniu: powstał Piemont, — + rusy 
w Szlezwik-Holsztynie, Polska Ww 1865 
r. — a ostatecznie Niemcy się zjednoczyły. 
Polska przyklaskiwała Włochom i Niemcom, 
chociaż zdumiała się nad wstecznym obja- 
wem zaboru Francji przy zlaniu się w je- 
dność Niem ów, gdyż zabór ten nie szedł w 
parze z myślami rozwoju w przyszłości: du- 
cha cywilizacji, ale owszem miał charakter 
napadu, co niektórzy Niemcy nawet zauwa- 
żyli i sam autor sądził, że przy skojarzeniu 
się Niemiec z Francją, musiałaby nowa era 
nastąpić dla ukształtowania się Europy % 


abyśmy ją określać mieli. Jest to nowa przy 
sługa zarazem dla centralistów i Moskwy 
— w tem jednak chybia celu, że fakta, na 
które się uskarza, popełnione były za cen- 
tralistycznych rządów p. Possingera. Rusini 
mają słuszność, domagać się uszanowania 
praw istniejących — ale haniebnem jest z 
podanych czterech faktów, których się dopu- 
Ścili urzędnicy — jeżeli się dopuścili — mio- 
tać lżenia na Polaków. Tak zapewne jednak 
nakazuje religia kapłanów moskalofilskich. 
Sejm mógłby zresztą się uporanieć, aby Wy- 
stosowanie do niego lub w jego łonie akta ru- 
skie pisane były nie po pół po moskiewsku, 
ale po rusku. 


Sprawy religijne. 

Walka skrajnych stronnictw ducho- 
wieństwa katolickiego wzmaga się coraz 
więcej. Wystąpienia obu obozów zasługują 
na uwagę — świadczą one, iż jesteśmy 
w przededniu reformy religijnej. 

Chcąc osłabić agitacje i krzątanie 
się popieranych księży przez rząd Bis- 
marka, którzy nie uznając nieomylności 
papieskiej, przybrali nazwę „,starokatoli- 
ków“ i utworzyli osobne stronnictwo, ul- 
tramontanie rozwijają szybko również swą 
działalność. Oni to w mieście Fryburgu 
(Szwajcarji) d. 29. i 30. sierpnia urzą- 
dzili kongres. Przygotowaniem owego 
zjazdu głównie zajmowało się stowarzy- 
szenie ultramontanów Pius-Verein. Uwiel- 
biany na salonach paryzkiej arystokracji 
kapucyn, ks. Hilary, słynny kaznodzieją, 
na kongresie na sposób ks. Goliana i 
Podolskiego, starał się podać w ohydę 
postęp, dowodził iż źródłem mordów, 

rozpusty i socjalizmu jest liberalizm. 
Biskup Mermilio znów przemawiając w 
podobnym tonie, oświadczył, iż dla „spo- 
łeczeństwa nie ma innego wyboru, jak 
między zabójstwem i petroleum a 
encykliką i sy llabusem*. 

Kongres Fryburgski nie zrobił do- 
brego wrażenia, nawet pośród mieszkań- 
ców Fryburgu, chociaż ci pozostają pod 
wpływem ultramontanów. 


Obecnie przywódzey stronnictwa sta- 
rokatolików  zwołali kongres swych 
zwolenników w Monachium, gdzie od dni 
kilku obradują. 

Program tego zjazdu jest następu- 
Jacy : 

„Swiadolai naszych obowiązków religij- 
nych, trzymamy się Ściśle dawnej wiary ka- 


tolickiej, jak Świadczy o niej pismo Św. i 
tradycja, tudzież dawnych obrzędów katoli- 


następnie i Polski, pod przewodnietwem 
dwóch tych najucy wilizowańszych państw. 
Tuszy sobie, ke to rozdwojenie nie może być 
trwałem, i nie sądzi ażeby Niemcy długo 
mogli iść z Moskwą tą samą drogą, gdyż 
geniusz niemiecki nie nie ma wspólnego z 
owym moskiewskim fatalizmem ras; owszem 
wierzy, że ludowa armia niemiecka nie mo- 
że utworzyć militaryzmu, i że ukształtowa- 
nia politycznego Wewnętrznego i zewnętrz- 
nego zarysy, muszą się rozwinąć w Niem- 
czech stosownie do swego cywilizacyjnego 
znaczenia i poczucia. Gdyby nie ta wiara 
byłby autor milczał. 


W tej, przez Humbolda nazwanej „bez- 
członkowej masie ludności europejskiej“ zwa- 
nej Moskwą, upatruje zdeklarowanego nie- 
przyjaciela Europy, któremu poczucie cywi- 
lizatorskie Niemców musi stawić czoło we 
własnym interesic. Moskwa może czekać, — 
na wyczekiwaniu Niemcy tylko tracić mogą 
i muszą, a teraz właśnie autor widzi, że do 
tego oporu moskiewskim zaborom nadszedł 
już czas (Bs ist Zeit); że specyficzny in- 
teres niemiecki musi ustąpić interesowi 0- 
gólnemu europejskiemu, jak ustąpił interes 
pruski — niemieckiemu, że Niemcy się mo- 
gą i powinny pogodzić z Francją; że kon- 
serwatyzm niemiecki, pomny na swe zadanie i 
swe znaczenie pomoże Austcrji, której interes ze 
sprawami narodowościowemi, a zatem i ze 
sprawami wolności ogólnej, więc i specjalnie 
ze sprawą polską, jak najściślej połączony. 
„Niemcy mają dosyć politycznie sprawiedli- 
wych mężów, którzy ani za roztropne. ~- 
ani za prawdziwe nie uznają, ażeby Polakom 
wmawiać, że: wasz los bardzo jest smutnym, 
ale go zmienić nie możne! Przecież los ten 
musi tak lub owak by é zmienionym — 
i będzie, i to albo zgodnie z interesem 


Niemiec, albo wbrew temu interesowi.* Au- 
tor oświadcza, że nie jest ani alarmistą, ani 
zaślepieńcem zasad (principienreiter), i wie- 
rzy, że już czas nadszedł, i że Niemcy zgo- 
dnie ze swym interesem staną przeciw Mo- 
skwie. 


Po takim wstępie, określiwszy dokła- 
dnie swe stanowisko, autor toczy rzecz pod- 
miotowo, systematycznie , zimno rozumując 
i opierając się na faktach dziejowych. 


Dziwi się wielu, że Polska przez lat 100 
po rozbiorach jeszcze istnieje. Siła to chrze- 
ściańskiego ducha sprawia, Że nawet to, co 
uam na zgubę zadano, umieliśmy sobie na 
korzyść przeistoczyć. Ale że kazda siła ma 
swe granice, przeto już czas, ażeby uznano 
tę ofiarę polskiego narodu jako charakter cy- 
wilizatorsko-europejski, nie wyłącznie polski, 
gdyż, jeżeliby Polsce zabrakło tej siły, na- 
tenczas Azja nad Europą odniesie zwycię- 
stwo. 


Od r. 1772 po dziś dzień podziały Pol- 
ski nie stały się zupełnym faktem (vollen- 
dete Thatsache), bo naród w różnych grani- 
cach pozostał, mimo najokropniejszych cio- 
sów tem, czem był, odrębnym polskim naro- 
dem, ożywionym myślą wyswobodzenia się; 
potęgi zaś rozbiorcze zawsze i wszędzie — 
już nie mówiąc 0 zbrojnych naszych obja- 
wach — wzajemnie się napominały, ile razy 
tylko jedna z nich względność jakąkelwiek 
Polakom okazywała; „Nie ścierpię podróży 
cesarza Franciszka Józefa do Galicji“ — 
rzekł niedawno temu car do posła austrja- 
ckiego; a hr. Beust pisze w nocie do posła 
angielskiego : „Pozałowania jest godnem, że 
Moskwa i Prnsy gniewają się na Austrję a 
jej postępowanie z Polakami, i M 5, E 
dziły się na wspólne pewne. środki Paon 
temu.“ Od stu lat nie było żadnej donośnej 


tycznej, z którejby się nie wynu- 
a y dat Biain dlatego właśnie, że ta- 
kie sprawy opierają się na zmianach teryto- 
rjalnych, a polska sprawa jest z niemi w 
bezpośredniej j łączności. Do podziału Polski 
nie było żadnej dziejowej konieczności, ani 
nawet potrzeby. Pierwsze dokumenta państw 
zaborczych o takich potrzebach nic nie wspo- 
minają; kłamane podają powody : wynagro- 
dzenie kosztów, dziejowe prawa do ziem itd. 
ale nigdy — i nigdzie nie ma mowy o szko- 
dliwości Polski dla sąsiadów, o niebezpie- 
czeństwie jej dla spokoju Europy. Moskwa 
pracowała od 17. wieku nad zniweczeniem 
Polski ; wyraźnie powiada to Pozzo di Bor- 
go w swojem memorandum: „Moskwy nowsze 
dzieje polegają na coraz t; więcej stanow- 
czem rujuowaniu Polski“. „To musi tak 
być, gdyż Polacy nie chcą 8 z nami pogo- 
dzić”, dodaje dziś radzca Stanu moskiewski, 
Michał Pogodin. 


ckich. Poczytujemy się przeto za uprawnio- 
nych członków kościoła katolickiego, i nie 
damy się wyprzeć ze wspólności kościelnej 
ani pozbawić praw kościelnych i cywilnych 
z tej wspólności wynikających. Ogłaszamy 
wyrzeczone na nas z powodu naszej wierno- 
ści religijnej kary kościelne za nieważne i 
samowolne, i nie damy się przez nie w na- 
szem sumieniu odwieść od stwierdzenia wspól- 
ności kościelnej. 


Ze stanowiska wyznania wiary, jak jest 
ono jeszcze zawarte w tak zwanych symbo- 
lach trydenckich, odrzucamy: 1. dogmata, 
uchwalone pod potyfikatem Piusa IX., w 
sprzeczności z nauką kościoła i zasadami, 
przyjętemi przez sobór apostolski, mianowicie 
dogmat „o nieomylności urzędu nauczyciel- 
skiego“ i „o najwyższej, zwyczajnej i nad- 
zwyczajnej jurysdykuji papieża“; 2. trzymamy 
się Ściśle dawnej konstytucji kościoła, odrzu- 
camy wszelkie usiłowanie wyparcia biskupów 
z bezpośredniego i samoistnego kierownictwa 
kościołów poszczególnych. Odrzucamy naukę, 
zawartą w dekretach watykańskich, że pa- 
piež jest jedynym z ramienia bożego ustano- 
wionym piastunem wszelkiej powagi kościel- 
nej i władzy urzędowej, jako zostającą w 
sprzeczności z kanonem trydenckim, według 
którego ustanowiona z ramienia tożego hie- 
rarchia biskupów, kapłanów i djakonów ist- 
nieje. 


Uznajemy prymat biskupa rzymskiego, 
jak na podstawie pisma Św. Ojcowie i sobo- 
ry uznawali go w dawnym, nierozdzielnym 
kościele chrześciańskim. 


a) Oświadczamy, że prawidła wiary nie 
mogą być nakreślone jedynie przez orzecze- 
nie każdorazowego papieza i wyraźne albo 
milczące przyzwolenie biskupów, przysięgą 
obowiązanych do bezwarunkowego posłoszeń- 
stwa papieżowi; lecz tylku zgodnie z pismem 
świętem i dawną tradycją kościelną, jak ta 
złożoną jest w uznanych Ojcach i soborach. 
Również sobór, któremu nie zbywa jak wa- 
tykańskiemu na istotnych, zewnętrznych wa- 
runkach powszechności, a który w pvwsze- 
chnej zgodzie członków swoich dopełnia ze- 
rwania z podstawą i przeszłością kościoła, 
nie mógł wcale wydawać dekretów, obowią- 
zujących wewnętrznie członków kościoła. 


b) Wypowiadamy, że orzeczenia nauki 
ze strony soboru muszą się wykazać w bez- 
pośredniem poczuciu wiary ludu katolickiego 
i w umiejętności teologicznej, jako zgodne 
z pierwotną i tradycyjną wiarą kościoła. 
Zastrzegamy świeckiemu światu katolickiemu 
i duchowieństwu, tudzież teologicznej umie- 
jętności , dawania świadectwa przy oznacza- 
niu prawideł wiary, oraz prawo wdawania się. 


3. Zmierzamy za udziałem umiejętności 
teologicznych i kanonicznych do reformy w 
kościele, któraby w duchu dawnego kościoła 
dzisiejsze usterki i nadużycia zniosła 8 oso- 
bliwie spełniła uprawnione Życzenia ludu ka- 
tolickiego co do udziału w sprawach kościel- 
nych. Oświadczamy, że kościołowi utrecht- 
skiemu niesłusznie zrobiono zarzut janseni- 
zmu, a przeto między nim a nami nie Za- 


Dalej wykazuje autor, że duch państwo- 
wy moskiewski jest zupełnie odrębnym od 
europejskiego, jako ujemny, bezosobowy, je- 
dnolity, nie towarzyski, (wyjąwszy sekciarstwo) 
niezdolny tworzyć jakichkolwiek instytucyj, 
wymagających publicznego poręczenia (gwa- 
rancji), bez zmysłu dla dobra powszechnego 
ludzkości, ale z tym jaskrawszym zmysłem 
bałwochwalczego uwielbienia dla przemocy. 
Jednem słowem Moskwa ma tylko formy, 
ale nie ducha? chrześciańskiego. Tu autor 
przywodzi zdania M. Schnitzler'a, Haxthau- 
sen'a, tudzież fakta dziejowe wykazujące ja- 
skrawo ten charakter ujemny w przeciwsta- 
wieniu z Polski celem i znaczeniem. W prze- 
biegu stuletnim, ostatnim mianowicie, wyka- 
zuje, jakim sposobem Moskwa wciągnęła w 
swe plany Prusy i Austrję. 


Odrębny ustęp (str. 18 do 22) poświęca 
autor wykazaniu, jak niesłusznym jest zarzut, 
czyniony nam przez Niemców co do polskiej 
ospodarki (polnische Wirtschaft) i co do 
niewoli chłopstwa, co do niepoprawności szla- 
chty polskiej, której było trzy miliony, i 

i która zastępy wała rzeczywiście stan miej- 
ski (mieszczaństwo) t. j. pośredniczący mię- 
dzy tronem i magnatami, a chłopstwem; jako 
bynajmniej nie było feudalnego szlachectwa, 
owszem najliberalniej przystępujące do kon- 
stytucji 3. maja 1791 r, 1 że właśnie ta 
wolnomyślność była groźną Niemcom naów- 
czas zacofanym, jak to wyraźnie mówi po- 
seł angielski w 1763 roku do swego rządu: 
„Moskwa i Prusy zapewne sprzeciwiałyby 
się, ażeby wytworzyć polską, potęgę, któraby 
im z czasem mogła się stać groźną (redou- 
table) a toby nastało, gdyby miano Polsce 
dozwolić, ażeby zaprowadziła u siebie prawa 
zasadnicze, więcej uregulowane aniżeli do- 
tychczasowe.* Przeszkadzano więc rozmyślnie 
wszelkim wysileniom polskiej szlachty, pra- 
gnącej rozwijać się politycznie w miarę po- 
czutych naturalnych potrzeb — i dlatego 
rozszarpano gwałtem Polskę, porywającą są- 
siadów do postępu, którego unikali, chociaż 
Polska nigdy nie była rewolucyjną, ale zroz- 
paczoną ostatecznie przez gwałty i niespra- 
wiedliwość zaborców. 


że Polacy służyli za narzędzie 
tłumaczy zapytaniem: „fQ 


aarzut, 
N apoleonowi E 


chodzi żadna sprzeczność dogmatyczna. Spo- 
dziewamy się powrotu do jedności z kościo- 
łem grecko-wschodnim i moskiewskim, któ- 
rych rozdział nastąpił bez koniecznych po- 
wodów i nie zasadza się na żadnej ważnej 
dogmatycznej różnicy. Oczekujemy, przypu- 
szczając zamierzone reformy także na drodze 

z„imiejętności i postępu oświaty, zwolna spro- 

*wadzić porozumienie z wszystkiemi innemi 
wyznaniami chrześciańskiemi, a osobliwie Z 
kościołami protestanckiemi i biskupiemt An- 
glii i Ameryki. 


4. Poczytujemy przy wykształceniu du- 
ehowieństwa katolickiego pielęgnowanie umie- 
jętności za niezbędne; a jako niebezpieczne 
dla ludu, wykluczanie sztuczne duchowieństwa 
od oświaty umysłowej wieku naszego (w se- 
minarjach chłopców i w jednostronnie przez 
biskupów prowadzonych wyższych zakładach 
naukowych) wobec wielkiego znaczenia peda- 
gogiecznego. Pragniemy pomocy władz świec- 
kich dla wychowania i wykształcenia ducho- 
wieństwa moralnie pobożnego, naukowo o- 
świeconego i patrjotycznie usposobionego. 
ządamy dla tak zwanego niższego ducho- 
wieństwa, stanowiska godnego i przeciw 
wszelkiej hierarchicznej samowoli obronnego. 
Olrzucamy samowolne przesadzanie dusz pa- 
sterzy (amovibilitas ad nutum) dozwolone 
w prawie francuskiem i świeżo powszechnie 
usiłowane. 


5. Szanujemy konstytucje naszych kra- 
jów, poręczające wolność obywatelską i hu- 
manitarną oświatę, i dlatego odrzucamy tak- 
że z powodów publicznych i cywilizacyjno- 
historyczaych zagrażający państwu dogmat o 
pełni władzy papiezkiej i oświadczamy, iż 
naszym rządom w walce przeciw ndogmaty- 
zowanemu w syllabusie nltramontanizmowi 
wiernie stać będziemy przy boku. 


6. Gdy widocznie przez tak zwane To- 
warzystwo Jezusowe wprowadzonem zostało 
obecne zgubne rozstrojenie do kościoła ka- 
tolickiego; gdy zakon ten nadużywa na to 
swojej siły, aby rozszerzyć między hierarchią, 
duchowieństwem i ludem dążności nienawist- 
ne oświacie, niebezpieczne państwu i prze- 
ciwnarodowe, i takowe żywić; gdy naucza 
takiej fałszywej i zepsutej moralności i pełni 
ją, przeto wycaźamy przekonanie, iż pokój 
i pomyślnosć, zgoda w kościele i należyty 
stosunek między nim a społeczeństwem oby- 
watelskiem wtedy dopiero staną się możebne, 
jeżeli położony będzie kres zgubnej działal- 
ności tego zakonu. 


7. Jako członkowie kościoła katolickiego, 
jeszcze nie zwichniętego Jekretami watykań- 
skiemi, któremu zaręczyły państwa być poli- 
tyczny i opiekę publiczną, obstajemy przy 
naszych także roszczeniach do wszystkiego 
majątku realnego i do tytułów posiadłości 
kościoła. 


Monachium d. 21 września 1871 r. 


Komitet redakcyjny : 


Dólliimger, Reinkens, Schulte, Huber, Maas- 
sen, Langen, Friedrich. 


Program ten, jak doniósł telegram 
został przez kongres po Żwawej dyskusji 
na piątkowem posiedzeniu przyjęty z ma- 
łemi zmianami 3. i 4. artykułu a dy- 
Skusja dotykała głównie kwestji ukształ- 
cenia duchowieństwa. 


Zmiany te brzmią jak następuje : 


ad 3. przyznaje się ludowi katolickiemu 
„konstytucyjnie oznaczony“ udział w spra- 
wach kościoła, a w końcu powiedziano: 
„Oczekujemy, przypuściwszy reformy żąda- 
ne, i na drodze umiejętności oraz postępu 
cywilizacji chrześciańskiej stopniowego poro- 
zumienia się z kościołami protestanckim i 
episkopalnym (anglikańskim).* 


Art. 4. ustęp 2. brzmi teraz: „Poczy- 
tujemy sztuczne odsuwanie od duchowieństwa 
oświaty umysłowej naszego wieku (w semi- 
narjach chłopców i w jednostronnie przez 
biskupów zawiadywanych wyższych szkołach 
naukowych), przy wielkim wpływie jego na 
oświatę ludu, za wielce niestosowne do wy- 
chowania i wykształcenia duchowieństwa mo- 
ralnie pobożnego, umiejętnie oświeconego i 
patujotycznie myślącego. * 

Zamiaru więc przywódzców kongre- 
su co do stworzenia jednego związkowe- 
go kościoła, obrądujący nie podzielają 
widocznie, nie są przeciwni zbliżeniu się 
do kościołów protestanckiego i anglikań- 
skiego, ale pomijają milczeniem mo- 
skiewski. Świadczy więc to, że wysłany 
z Petersburga jeden z profesorów peters- 
burgskiej akademii duchownej, Ozierow jako 
urzędowy delegat dla porozumienia się z 
Dóllingerem a zasiadający w Kongresie, 
nie zdołał zjednać dla swych planów 
większości obradujących. 


Kongres monachijski, mający Za so- 
bą poparcie reprezentacji stolicy bawar- 
skiej, dziś ma zamknąć swe posiedzenia. 
Dotąd obrady jego odbywały się w pała- 
cu szklannym. Zainteresowanie publiczno- 
ści było wielkie. Na posiedzeniach publi- 
cznych bywało więcej jak 6000 osób. Do 
przywódzców kongresu. oprócz duchow- 
nych, między którymi był ojciec Hjacynt 
należało wiele osób swieckich, jako to 
profesorów, prawników, lekarzy. 


Delegaci wirtembergscy domagali się 
zniesienia bezżeństwa księży i spowiedzi 
w dotychczasowej formie. Dóllinger miał 
się temu oprzeć i uchwały Żadnej pod 
tym względem nie powzięto. 


Z uchwał kongresu mających za- 
pewnić rozszerzenie się ruchu reformacyj- 
nego, zasługują na uwagę dwa wnioski 
Zirngiebla i Schultego, przyjęte na nie- 
publicznem posiedzeniu zjazdu prawie je- 
dnozgodnie. 


Wniosek Zirngiebla według Czasu brzmi: 
„Wybrać z łona obecnego zgromadzenia ko- 
misję nieustającą dła prowadzenia ruchu 
uorganizowanego katolickiego, i nadać jej 
prawo nieograniczonego przyjmowania człon- 
ków. Zgromadzenie winno zarazem objawić 
tej kemisji bezwzględne zaufanie swoje, po- 
wierzyć jej na polu organizacji władzę, jaka 
jemu samemu służy, i przyrzec jej wszelkie 
potrzebne wsparcie materjalne i duchowe. 
Komisję składać mają przełożeni zjazdu ka- 
tolików wraz z obu przełożenymi komitetu 
monachijskiego.“ 


Schultego zaś wniosek jest następujący : 
„Zważywszy, Że jaz w programie monachij- 
skim z Zielonych Swiątek prawo nasze było 
zastrzeżone, aby ze względu na okoliczności, 
księża, którzy za swoją wierność dla wiary 
otrzymali cenzurę, wykonywali akta kościel- 
ne; że w tym samym programie księża ci 
oświadczyli gotowość przedsiębrania tych ak- 
tów; Że usprawiedliwionem jest wewnętrznie 
pomijanie trzymania się normalnych decyzyj 
i t. d, oraz zwrot do stanu misji apostol- 
skiej; że konieczność rozpoczęcia tej działal- 
ności kapłańskiej zawisła praktycznie częścią 
od indywidualnych potrzeb; Że nakoniec do 
zmiany prawodawstw wiele jeszcze czasu n- 
płynąć może, w ciągu którego wierni swej 
wierze katolicy nie mogą być pozbawieni 
prawnych skutków aktów kościelnych — ze- 
chce zjazd katolicki następujące wydać u- 
chwały: 


„l. Na wszystkich miejscach, gdzie się 
okaże potrzeba i gdzie istnieją takie osoby, 
ma być ustanowione regularne duszpaster- 
stwo; co do potrzeby orzekać tylko mogą 
lokalne komitety, którym się zaleca porozu- 
mienie się z centralnym komitetem mona- 
chijskim. 

„2. Mamy prawo, aby rząd uznał na- 
szych księży jako uprawnionych do przed- 
siębrania takich aktów kościelnych, z których 
i jak długo prawa cywilne wypływają. 


„4. W niedostatku zachodzącym upra- 
wnieni jesteśmy w sumieniu, zgłaszać się o 
przedsiębranie czynności biskupich do obcych 
biskupów, i mamy prawo postarać się w 
chwili stosownej o ustanowienie regularnej 
jurysdykcji biskupiej.“ 


Przegląd polityczny. 


Ziemie polskie. 


W Warszawie ma być założony drugi 
bank prywatny. Pozwolenie u rządu zostało 
podobno już uzyskanem. 


Czytamy w Czasie: „Już zaczynają na 
Litwie organizować komisje powiatowe, ma- 
jące układać listy osób mających być miano- 
wanemi sędziami pokoju. Do list zamieszczają 
pomiędzy innemi także osoby, które służyły 
w policji lub w dawnych sądach powiatowych; 
w taki więc sposób w sądach pokoju wezmą 
prawdopodobnie udział ci sami urzędnicy, 
którzy już skompromitowali się jako przedajni 
i niesprawiedliwi przez czas długoletniej słu- 
Żby. Wreszcie sądy pokoju tak prędko nie 
będą mogły być otwarte, gdyż listy powiatowe 
mają być przejrzane w komisji gubernialnej, 
a ztamtąd odeszlą je dopiero do Petersburga 
dla ostatecznego przejrzenia nominacji. 
Zaledwie więc około połowy przyszłego roku 
można się spodziewać zaprowadzenia na Li- 
twie sądów pokoju.* 


Potapow otrzymał urlop dwumiesięczny 
za granicę, a jeśli urlop ten nie znaczy 
tyle co dymisja, to w każdym razie jest to 
próba zniesienia generał-gubernatorstwa wi- 
leńskiego, gdyż na czas nieobecności Pota- 
powa, zarząd cywilny przechodzi po części 
na gubernatorów, a po części na ministra 
spraw wewnętrznych. 


Cholera na Litwie i Rusi zaczyna się 
zmniejszać. Ślady, jakie po sobie zostawia, 
szczególnie na pograniczu wileńskiej i gro- 
dzieńskiej gubernii są okropne; dużo tam 
wsi zupełnie pustkami stoi; połowa miesz- 
kańców wymarła, połowa pouciekała. Dodawszy 
zły urodzaj, prawie powszechny na Litwie, 
i rządy czynowników łupieżców, łatwo jest 
wyobrazić 3obie nieszczęśliwy stan biednego tego 
kraju. Faktem jest, Że mnogość ofiar cholera 
zawdzięcza złemu urządzeniu środków zarad- 
czych. Winien temu i tu nie kto inny, jak 
ciż sami czynownicy, głupi, bez wykształce- 
nia i tchórze wobec niebezpieczeństwa. 


Francja. 


Sąd rewizyjny unieważnił wyrok, zapadły 
na Rossela z powodu uchybienia formie i 
przekazał proces jego czwartemu sądowi wo- 
jennemu do nowego postępowania. 


Układy pomiędzy pełnomocnikiem nie- 
mieckim, hr. Arnimem, a ministrem spraw 
zagran. Remusatem, prowadzone są zarli- 
wie, a zawarcie traktatu cłowego nastąpi pra- 
wdopodobnie w przyszłym tygodniu. Pogłoska 
rozpuszczona wczoraj na giełdzie o ewentu- 
alnem zwołaniu zgromadzenia narodowego, 
jest bez podstawy. Rozbrojenie gwardji na- 
rodowej na prowincji odbywa się, ciągle zu- 
pełna panuje spokojność. 


Finansiści umówili się co do czwartego 
półmiliarda w taki sposób, że Rothschild 
daje na tę operację 150 milionów, a bank 
paryski z grupą bankierów, z którą się zje- 
dnoczył, 350 milionów. 


Sądy Wersalskie. 


(Proces Rocheforta. — Dokończenie.) 

Prezes. Nie możesz pan tego ukrywać, 
żeś się oświadczył za komuną, że poduszcza- 
łeś do wojny domowej i do oporu Wersalowi. 


Rochefort. Powinienem przyznać, że wy- 
bory do komuny wydały mi się czemś po- 
ważnem w porównaniu z komitetem centralnym. 

Pyt. Sądzisz więc pan, że pierwszy le- 
pszy zdolny jest do rządzenia krajem; że do 
tego nie potrzeba nauki, doświadczenia, 
umiejętności politycznych ? 

Odp. Nie stosuję słów moich do osób. 

P. Ani ja także; mówię w ogóle. 

Roch. To jest rzeczą pewną, że kryty- 
kowałem i napadałem ua komunę za wszyst- 
kie jej nadużycia. Są ludzie, którzy zdaleka 
wymierzali przeciwnie gwałtowne artykuły; 
ja pisałam pod jej bagnetami, w pośród 
aresztacji. 

Pyt. Niech tak będzie, ale w żadnym 
z pańskich artykułów nie znajduję myśli 
pojednawczej. 

Roch. Byłem za głosem powszechnym, 
i znajdowałem że 140,000 głosów ma jakieś 
znaczenie. 

Prezes. Przy drugich wyborach było za- 
ledwie 40.000 głosów i to byli ludzie zapła- 
ceni przez komunę. Oto jest jeden z artyku- 
łów pańskich, gdzie pan powiadasz: „Pole- 
gamy bardzo na baterjach bramy Maillot, 
ale jeszcze więcej, dla zgniecenia wersalczyków, 
polegamy na ruchu miast wielkich. One to 
zgniotą zwierzęta wersalskie. * 

Rochefort przyznaje, Że artykuł był 
gwałtowny, mimo to jednak utrzymuje, Że 
działał w duchu pojednawczym, ponieważ był 
za powszechnem głosowaniem. 


Prezes. Pisałeś pan, że wersalczycy nży- 
wają bomb naftowych. 

Roch. Artykuł ten nie przezemnie pi- 
Sany. 
Prezes. Ządałeś pan wydania Blanquiego 
za zakładników ? 


Rochefort. Byłem istotnie niespokojny o 
los zakładników. W tym celu chciałem aby 
rokowania przyszły do skutku. 

Prezes. Ale podobna ugoda byłaby in- 
tencją godną rozbójników Maratońskich. 

Roch. W wojnach domowych dobrze jest 
miłość własną zostawiać na boku. Dodam, 
Że nie znałem osobiście p. Blanqui, widzia- 
łem go raz tylko 31. października w ratuszu. 
Obranoby go z Paryża, gdybym go był na 
mojej liście położył. Powiem panom, choć 
ich zadziwię, że może, że zapewne, Że bez- 
wątpienia Blanqui, gdyby zasiadał w komunie, 
należałby tam do najumiarkowańszych. Na 
dowód przytaczam zachowanie się Tridona i 
innych blankistów, którzy byli w mniejszości 
i uchodzili za wsteczników lub podejrzanych. 
Tak, Blanqui byłby może nie dopuścił do 
rzezi i pożarów. 

Prezes. To są przypuszczenia pańskie, 
których nam wolno nie podzielać. Wiadomo, 
że Blanqui był gwałtownym. 


Roch. Nie wiem, ale to wiem, że Blan- 
quiemu Trochu zawdzięcza, Że go nie roz- 
strzelano w ratuszu. 

Po kilku drobniejszych zarzutach prezes 
powiada: Zarzucają panu również, żeś brał 
udział w zburzeniu domu p. Thiersa. Czytam 
we wstępnym artykule: „P. Thiers posiada 
na ulicy St. Georges prześliczny pałac, pełen 
dzieł sztuki. P, Ernest Picard jest właści- 
cielem trzech domów w Paryżu, które przy- 
noszą ogromny dochód; p. J. Favre przy 


india 


ulicy amsterdamskiej posiada śliczny pałacyk. 
Cóżby na to powiedzieli ci, którzy nam ci- 
skają granaty, gdybyśmy na każdy granat 
odpowiedzieli zburzeniem jednego z ich do- 
mów?“ Musiałeś pan dobrze wiedzieć, że 
tłum czytając to mówiłby: „Istotnie, ma 
słuszność.“ 

Roch. Tak, ale przy końcu artykułu 
powiadam, że nie trzeba czynić tego. Dodaje 
przytem, że pierwsza myśl nie jest jego, bo 
już w wilią dnia tezo, zasekwestrowano dom 
p. Thiersa. 


Rochefort obwiniony jest także o wspól- 
nietwo w burzeniu pomników publicznych. 
Przytaczają kilka artykułów z Mot d' Ordre, 
do których autorstwa oskarżony się nie przy- 
znaje. Powiada, że chciał, aby pałace cesar- 
skie wypuszczono na loterją; ale to dlatego, 
aby zebrać co najwięcej pieniędzy dla zapła- 
cenia najezdzcy i uwolnienia się od niego. 

Pr. Jesteś pan jeszcze oskarżony o o- 
brazę naczelnika państwa i Zgromadzenia 
narodowego. 

Odp. Mogłem pisać obelgi, a nawet gru- 
biaństwa; natchnął mię do tego widok bom- 
bardowania Paryża. Jeżelim atakował ludzi 
wersalskich, nie atakowałem przez to rządn. 

Oskarżony tłumaczy się, że opuszczał 
Paryż tylko z obawy, aby Rigault albo Pro- 
lot nie aresztował go za to, że był przeci- 
wnym rozstrzelaniu zakiadników. 

Następuje potem przesłuchanie współ- 
pracowników Mot d'Ordre Mourot'a i Ma- 
reta. Pierwszy nie przyznaje się do Żadnego 
wspólnictwa z JIniernationalem, drugi na 


przytoczone jego artykuły powiada, że to 
były żarty. 
Po przesłuchaniu Świadków, którzy 


stwierdzają podane przez Rocheforta fakta, 
pan Albert J.ly, a'twokat, przystępuje do o- 
brony Rochefyrta. Obrońca powstaje przeciw 
jenerałowi Trochu, który odebrawszy list od 
oskarzonego, powołującego się na jego Świa- 
dectwo, nietylko odmawia swego poświad- 
czenia, ale odpowiedź swoją wraz z listem 
oskarżonego przesyła na ręce prokuratora. 
Ze wszystkich błędów Rocheforta, powiada 
obrońca, najfatalniejszy istotnie błąd był, że 
przez chwilę pokładał ufaość w jenerale 
Trochu. 

Dalej broniąc go, przypomina, że Roche- 
fort powstawał nieustannie przeciwko œe- 
gaekucjom, wiedział on dobrze, že nie dość 
być republikaninem, aby nie być rozstrzela- 
nym. Czyż nie było przykładu Chandeya. 

Adwokaci Hausman i Rigot bronią Mou- 
rota i Mareta. Następnie sąd udaje się na 
ustęp i z powrotem ogłasza wyrok: 

Henryk Rochefort skazany na zesłanie 
do fortecznego obwodu; Mourot na zwykłą 
deportację, Maret na 500 fr. kary. 


Moskwa. 


Według Sankpietersburgskich Wiedomos- 
tiej synod prawosławny wysłał jednego z le- 
pszych profesorów duchownej akademii na 
kongres starokatolików w Monachium. Nie- 
mieckie gazety niewyraźnie podają imię wy- 
słanego ; prawdopodobnie jest to niejaki p. 
Ozierów. Zleconem mu jest widzieć się z księ- 
dzem Dóllingierem i innymi koryfeuszami 
opozycjonistów, jak się wyraża pismo mo- 
skiewskie, katolickich, aby im zaproponować 
połączenie kościołów. Niechże się teraz cie- 
szą Jezuici z rezultatów, jakie pod ich ręką 
wydał ostatni Sobór powszechny. Dla nas, 
misja ta wysłannika prawosławnego, nie może 
być obojętuą ; Muskwi3, jak wszędzie tak i 
tutaj, głównie chodzi o cełe polityczne. W 
czasie gdy sięjej powiedzie wcisnąć do kongresn, 
szerokie wrota dla intryg będą otwarte i nie- 
zawodnie Zylińscy i Senczykowscy skorzystaliby 
z onych. 


Trzeci znów został padany projekt po- 
łączenia drogi żelaznej Kronsztatu z Peters - 
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czyjejz stronie stanąć do walki mogli Polacy 
w poczuciu swoich praw?* 

W ciągu rozwoju dziejowego, ocenia au- 
tor wpływ i politykę Aleksandra I., który 
uznać kazał Pelskę jako moralną osobi- 
stość narodu polskiego przez kongres 
wiedeński i jej „znaczenie w prawach naro 
dów“, a to w celu: ażeby Polaków pomału 
pogodzić z moskiewskiem panowaniem i o- 
nychże sobie zjednać jako powolnych pomo- 
cników, i tym sposobem wykazać całej Sło- 
wiańszczyźnie zadanie Moskwy: jakoby ich 
miała uszczęśliwić. 

„Aliści silnie rozwinięta narodowość, 
jaką była i jest polska narodowość, w po- 
równaniu do moskiewskieji starsza, i oparta 
na świetniejszych dziejach i tradycjach — 
zwłaszcza olśniona nowo nabytą sławą wo- 
jenną pod Napoleonem, żyjąca w pełnem po- 
czuciu się do swoich praw, mogła tylko się 
zadowolić połączeniem swem z Rnsinami, 
Litwinami i Polakami — i to kilkakrotnie 
obiecywał car Aleksander uczynić.* 


Polityka ta wypływała głównie z ducha 
traktatu wiedeńskiego 1815 r., który jako 
„Święte przymierze“ skierowany był do zo- 
bopólnej obrony przeciw liberalizmowi. Schle- 
biali sobie Niemcy, że ten liberalizm Polski 
osłabi nieco Moskwę, ta zaś liczyła na to, 
że podnszczany niejako pod jej zaborem 
wprawiać będzie w kłopot rządy niemieckie 
Prus i Austrji, które nie chciały Polakom 
nawet tyle Swobody udzielić, mając za szczu- 
płe siły do rządzenia na wzór Moskwy, któ- 
rej rządy długo Niemcom za wzór służyły. 
Niebawem Moskwa, zasilana przez swych 
wspólników, położyła tamę tej polskiej swo- 
bodzie, której nie zdołała ograniczyć na samą 
Kongresówkę, a równocześnie Austrja i Prusy 
z wyczekujących dotąd, na przytłamiające 
stanowczo rzuciły się środki; zwłaszcza po 
1830 r. Polsce powinna była stanowczo do- 
pomódz Austrja, której tłumaczyło się, że 
to nie „rewolucja“ ale „restauracja“, jak i 
całej Europie, tak żarliwie, że dla dyploma- 
cji zapomniano zupełnie o polityce wewnętiz- 
nej, mianowicie co do usamowolnienia chłop- 
stwa. Austrja, która już raz miała sposo- 


bność stanąć przeciw swemu najrealniejszemu 
i jedynemu właściwie wrogowi, Moskwie, łą- 
cząc się z Napoleonem, 


i teraz wiedziała 


tylko, nie co czynić, ale czego sobie nie ży- 
czyła, tj. niezniszczenia Królestwa kongreso- 
wego, i rzuciła się z całą duszą w zgubne 
dla niej obowiązki św. przymierza. Autor 
rozbierając tę Austrji politykę, przypomina 
słowa Frydryka II pruskiego, który wyrzekł: 
„Anstrja jest najsilniejszem w Świecie pań- 
stwam; gdyż jej mężowie stanu, co tylko 
możliwem jest czynią, ażeby ją zgubić, a do 
zguby doprowadzić jej jednakowoż nie mogą.“ 

„Epoka autonomii polskiej od 1815 do 
1830, mówi autor, jest pod tym względem 
arcyważnym dowodem, że udowadnia, o ile 
Polacy zdolnymi są utrzymać się samoistnie. 
W tym krótkim czasie jak najświetniej wy- 
kazali swoją inteligencję i siłę obrony, oraz 
zasoby dobrobytu.* 

Po upadku powstania 1830 moskwicenie 
i niemczenie Polski całemi wytężonemi siła- 
mi dokonywano. 


Anstrję za to najpierwej spotkała za- 
służona kara jej ślepoty. 


Gdy Prusy z wewnętrznego popędu co- 
raz to więcej zwracały uwagę na wielkie in- 
teresa ludowe, i zaraz za czasów napoleoń- 
skiego panowania rzuciły się na usamowol- 
nienie chłopów, oświecenie ludu, polepszenie 
administracji i wojskowości, Austrja jeszcze 
w 1845 na żądanie sejmu „obiecała dojrzałe 
zbadanie* (eine reifliche Priifung) co do sto- 
sunków wieśniaczych. Rzeź galicyjska była 
odpowiedzią na to; a dopiero w r. 1848, tj. 
blizko 30 lat później, niż Prnsy w Księstwie 
Pvznańskiem (1820), cesarski skrypt głosi: 
„nadajemy własność chłopom w Galicji na 
prośby i wnioski szlachty." 


Nadto 1848 i 1849 rok wykazał sła- 
bość Austrji w sidłach Moskwy, której się 
ostatecznie Węgry poddały, i Moskwa naj- 


bezinteresowniej postawiła upadłą Austrję na 
nogi. 


W owym to czasie nieudolni mężowie 
stanu poradzili znów Austrji, wywołać spra- 
wę ruską w Galicji, której Moskwa pod ża- 
dnym względem nie cierpi u siebie, gdyż 
Rusini od 500 lat mają wspólną z Polską 
historję i tradycję. Nadto odtąd rząd mo- 
skiewski jak najjawniej nurtował swymi emi- 
Barjuszami całą Słowiańszczyznę. 


Gdy to się działo pod Austrji berłem, w 
Prnsach ozwał się pierwszy okrzyk Niemców: 
„Oderwać się od Moskwy! Niech ży- 
je Polska!* — I Prusy odtąd zwracając 
swoją uwagę na dążność cywilizacyjną lu- 
dów, pomału zaczęły występywać przeciw 
Austrji i sięgać po koronę Zjednoczonych 
Niemiec. Chociaż Frydryk Wilhelm IV. od- 
mówił przyjęcia tej korony bez woli ksią- 
żąt niemieckich, chociaż jak mówią, cofnął 
się na radę Moskwy od wojny, jaką jej Au- 
strja wypowiedziała, i chociaż się zwrócono 
pozornie ku Moskwie, a nawet do dziś dnia 
polskość uciemiężona, wypadki dziejowe wy- 
kazują, że ruch ten ludowy niemiecki prze- 
ciw Moskwie coraz to jawniej występuje, 
w miarę jak się ustalają stosunki narodowo- 
ściowe w Niemczech. 

Krizys tego zwrotu przypada w roku 
1866, którą autor uważa jako następstwo 
wojny włoskiej 1859 r. W tym to czasie 
zaczęły się Prusy zbroić i domagać się od 
Niemiec naczelnictwa sił zbrojnych. Odtąd 
zaczynają się dla Prus zwalniać więzy trak 
tatu ołomunieckiego, który Prusy wobec Au- 
strji w podrzędne wtłoczył stanowisko. Owe 
„związki narodowe“, „treubundy*, „tagi“, 
„festyć, turnvereiny* i t. d, same demon» 
stracje zbiorowe, ożywiane myślami jedności 
Niemiec w spiewkach „sangervereinów*, pod- 
trzymywane najstaranniej przez Prusy, sta- 
nowczo zwróciły całe Niemcy ku tej władzy, 
a odtrącały Austrję. 

W roku 1860 Europa drzemała. Po- 
znał to Bismark, którego autor „genialnym, 
żelaznej woli mężem stanu* nazywa. 

Autor wyświeca jego politykę, a miano- 
wicie zręczne wprowadzenie kwestji szlezwi- 
cko-holsztyńskiej, którą zamaskowano, raz 
rzezie Moskwy w Polsce, a powtóre zamach 
przeciw Austrji ze strony Prus, Zwłaszcza 
gdy noty zbiorowej przeciw Moskwie Anglia 
nie zamierzała zbrojno popierać. 

Zawarcie traktatu z Moskwą prusactwa 
przeciw Polakom (1863) jest ostatnim, czysto 
pruskim, specyficznym krokiem usposobienia 
politycznego Europy, do wykonania Śmiałego 
zjednoczenia Niemiec, a którą to okoliczność 
znów Austrja prześlepiła, dopóki nie otrzy- 
mała ultimatum 9. kwietnia 1866 r., po Kt- 
rem w 8 dniach zwyciężoną została, i utra- 


ciła zupełny wpływ nad połową Niemiec po 
Men. Odtąd zaczyna Austrja przejrzewać w 
swojem własnem stanowisku, i Prusy ginąć 
w Niemczech, aż nadeszła chwila 1870 r., 
w której Austrja zupełnie się zrzekła wszel- 
kiego wpływu na Niemcy, a królestwo pru- 
skie wlało się w cesarstwo niemieckie. 

IL (str. 65—95.) Autor przestrzega 
Niemcy, Żeby nie spuszczali z oczu charak- 
teru zbiorowego ruchu narodowościowego 
niemieckiego, który zgodny z duchem celów 


opatrzności, pozwolił dokonać Bismarkowi 
owego wielkiego dzieła: zjednoczenia się 
Niemiec. 


Austrja zrzeczeniem się praw, wynika- 
jących z pragskiego traktatu, orzekła według 
autora: że „zamierza tylko mieć z cesarstwem 
niemieckiem alians międzynarodowy, ::tórego 
jej koniecznie trzeba, ażeby zorganizowała 
podwaliny swego bytu, t. j. narodowości jej 
podległe“. Jest to przygotowanie do walki 
rasowej pomiędzy Azją, którą Moskwa przed- 
stawia, a Europą, której czołem w tej walce 
będzie Austrja. Tym sposobem powstaje spra- 
wa bieżąca o posiadanie Wisły i Dunaju, 
czyli sprawa polska, 


Autor wykazuje, że ta sprawa w niczem 
nie grozi Niemcom, chociaż sądzi wielu, że Po- 
lacy sprzyjając Francji, przezto muszą być wro- 
gami Niemców. Ta sympatja jest naturalną, bo 
Francji Polska zawdzięcza Swoja odmłodnianie 
się (verjiiagung), ale przedewszystkiem Polacy 
są sobie samym najlepszymi przyjąciółmi. Zresztą 
autor utrzymując Że: „największym i kto wie 
czy nie ostatnim politycznym czynem naszej epoki 
jest: Znaczenie rozwoju i walka o uwolnienie 
narodowości t. j. „zniweczenie politycznej tyranii, 
i stanowcze ustalenie praw żywotnych jednostek 
ludowych, wchodzących w grono familijne chrześ- 
ciańskiej cywilizacji“, — objawia przekonanie 
że Niemcy Się niebawem pogodzą z Francją. — 
W takiem razie — Polski naród — jako czoło 
Słowiańszczyzny stanie się rdzeniem wszech sło- 
wiaństwa, które musi pokonać blichtrowy sztu- 
czny pojaw —— pau (t. j. wszech) słowia- 
nIZMu, a to na podstawie katolicyzmu, którego 
Austrja dziś staje się orędowniczką w tej sprawie, 
1 w niem Austrja utonie — jak Prusy utonęły 
w Niemczech. 

Ale jest czas — ażeby się tą Sprawą 
jak najspieszniej zajęto — dopóki Moskwa nie 


zdoła wytępić zupełnie kotolicyzmu w Polsce po 
jej zaborem, dopóki nie zdoła wyludnić Polsk 
z Polaków, dopóki ten duch rycersko-chrześciań- 


sko cywilizacyjny Żyje w Polakach, — bo 
siła ma swe granice, — a tych sił do walki 
Europa nie będzie miała za wiele — zwłaszcza, 


gdy się Moskwa opatrzy w koleje żelazne i te- 
legrafy, dostateczne do przerzucania na każde 
miejsce swych sfanatyzowanych mas, — za po- 
mocą swego koranu i swego proroka — 
istny Mahomedanizm w swem łonie wy- 
tworzywszy już dziś, 


Nie podłega żadnej wątpliwości, że Austrja 
będzie najpierwszą, którą w Europie napadnie ; 
gdyż jak mówi wyraźnie Pogodin: „Osadzenie się 
Moskwy nad Dunajem, zbliżenie się jej do Serbii 
i do Słowian w ogóle jest wprawdzie mieczem 
Damoklesa nad Austrją, ale zaniechać Słowian, 
byłoby tyle co odciąć sobie rękę i własne ciało 
kaleczyć, “ 


Aleksander II. będąc w Łazienkach pod 
arszawą i patrząc na posąg Sobieskiego tamże, 
wyrzekł: „Patrzcie na jednego w największych 
głupców, drugim był mój ojciec! Obydwaj ura- 
towali Austrję od zagubyl* — Mikołaj I. w 
1829 r. pisał do Karola X., króla Francji otwar- 
cie, wypowiedziawszy wejnę Turcji: „Muszę mieć 
Carogród, ażeby sobie uzyskać dwa brakające mi 
źródła bogactwa.“ — Aleksander I. nazwał Ca- 
rogród: „wielkim kluczem domu“, a Fedjejew 
wyraźnie pisze, że doń tylko prowadzi dro- 
ga przez Austrję. Moskwa nie odstąpi nigdy 
tego, żeby „zapanować nad Carogrodem i nad 
wszystkimi Słowianami i schyzmatykami.* — a 
że już czas — dowodem niedawno powiedziane 
słowa cara Aleksandra II. do Gorczakowa, „prze- 
dewszystkiem nie wolno nam spuszczać Z oka 
Austrji. Galicja staje się nam niewygodną.* 


Na takich to przytoczeniach i dowodach hi- 
storycznych, osnuwa autor swoją bardzo ciekawą 
pracę i przypomina Bismarkowi słowa Frydryka 
II. pruskiego: „Raz osadziwszy się Moskwa 
w Carogrodzie, -— niebawam będzie i w Kró- 
lewcu!* —- Celem jej jest jak tytuł orzeka: „Już 
czas", — ażeby się do tej sprawy polskiej — 
co tchu zabrać. Co daj Boże! 


e 


burgiem. Droga ta szła by wyspami i linią 
mielizn. Korzyści ztąd handlowe i wojskowe 
byłyby olbrzymie. Udało się ministerstwu 
oświecenia publicznego załogodzić profesorów 
Cieńkowskiego i Weryhy, których prawość i 
nauka były solą w oku ich moskiewskim ko- 
legom. Zostają oni nadal przy uniwersytecie 
odeskim. 

Z zawojowania Tnrkestann Moskale o- 
biecują sobie ogromne korzyści. Za pomocą 
irrygacji żyznych jego stepów, myślą z niego 
zrobić drugie Indje pod względem bawełny. 
Projekt nawodnienia stepu dżyzakskiego jest 
już zrobiony. 

W roku bieżącym pancerna flota mo- 
skiewska powiększyła się czterema nowem! 
fregatami, nazwanemi po imieniu zmarłych 
admirałów Łazarewa, Grejga, Spirydowa 1 
Czyczagowa. Z powodu puszczenia na wody 
tych fregat Birż. Wied. piszą: W przeciągu 
ostatnich ośmiu lat, Moskwa wybudowała 
własnemi siłami 24 żelaznych pancerników i 
podniosła swe warstaty morskie do ogromnej 
skali. Połowa pancerników francuzkich jest 
z drzewa; drugorzędne państwa morskie, jak 
Prusy, Austrja, Włochy 1 H szpania powięk- 
szają swe floty za pomocą obstalunków w 
Anglii, własnemi zaś siłarai mało co robią, 
a przemysłowa Ameryka do tej pory Nie Jest 
w stanie dopiąć tego, co w Moskwie jest już 
faktem dokonanym; jeszcze niedawno prezy- 
dent Grant przedstawił swemu krajowi ko- 
nieczność dopomożenia prywatnym usiłowa- 
niom rozszerzenia fabryk Żelaznych. 

Dotychczas w Ameryce nikt nie mógł 
marzyć o wybudowaniu okrętu żelaznego o 
3.000 tonn, na naszych zaś petersburgskich 
warsztatach wciąż się budują statki nie- 
ustępujące swoim ogromem największym w 
całej Europie. Na nieszczęście nie można tego 
samego powiedzieć o morskiej artylerji; jeste- 
śmy dotychczas zmuszeni działa 8 i 9cio 
calowe obstalowywać w Niemczech; tylko 
działa Gcio calowe sami odlewamy. Na pocie- 
chę jednak można powiedzieć, że za lat kiłka 
i nasza obuchowska stałowa działolejnia zpe- 
wnością potrafi dać radę 1 większym wago- 
miarom; przecież i sam Krup nie był zdolen 
ohrazu odlewać swe olbrzymy. 

W związku z ciągłemi staraniami rządu 
postawienia państwa na szczeblu najwyższej 
potęgi militarnej, jest zaprojektowana znpełna 
reforma tulskiej fabryki broni palaej. Wszy- 
atkie maszyny mają być parowe, ilość robo: 
tników zwiększona i lepiej płatna, narzędzia 
odnowione. Będzie to kosztować z 1*/, miliona 
rubli. 

O zjeździe gasteinskim Moskale dotąd 
nie mogą się wypisać. Wciąż po swojemu 
przeżuwają ten przedmiot. Raz uderzają na 
Anstrję, drugą razą na Prusy. W ostatnich 
swych artykułach wyrażają chęć aby Austrja 
została państwem, lecz państwem niezawisłem, 
nie zaś wasalem Bismarka, tego Machiawela 
nowoczesnego. 

Anglia. 


Agitacja Fenian w Irlandji wchodzi 
w nową fazę. Porzucono zamiary oderwania 
się od Anglii, tylko żądają osobnego parla- 
mentu dla Irlandji, wyłącznie dla krajowych 
interesów , nienaruszając całej konstytucji, 
ani prerogatyw królewskich. 


Wyciąg z protokółów 27--32 posiedze- 
nie krajowej Rady szkolnej, 

I. Rada mianuje nauczycieli ludowych: 
Jana Wasunga w Osobnicy, Feliksa Grajew- 
skiego w Wróbłowicach, Szczepana  Woliń- 
skiego w Trzcianie, Frauciszka Sęka w Ho- 
rodence, Tomasza Fandarysa w Stawczanach, 
Ernestynę Bartkowską drugą pamocnicą, 
Alojzę Zdanowską pierwszą pomocnicą przy 
szkole żeńskiej w Brodach, Marcina Gliwę 
nauczycielem przy szkole głównej w Tarno- 
polu, Bazylego Czeremszyńskiego przy szkołe 
w Skale, Bazylego Hawryluka w Snowiczu, 
Leopolda Jaworskiego w Worobiance, Anto- 
niego Stadniczeńka w Kluczowie wielkim, 
Alojzego Kapłońskiego w Szerzynach, Annę 
Zywczyn przy szkole żeńskiej w Droho- 
byczy. 

II. Rada mianuje ks. Franciszka Leś- 
niaka, dyrygującym katechetą przy szkole 
żeńskiej w Starym Sączu. 

III. Rada mianuje nauczycieli dla semi- 
narjów nauczycielskich: Dr. Józefa Zulińskie- 
go, Antoninę Maichczyńską i Antoniego Czar- 
kowskiego przy seminarjum Żeńskiem we 
Lwowie, Łucjana Tatomira przy seminarjum 
męzkiem we Lwowie, Aleksandra Barwiń- 
skiego przy seminarjum w Tarnopolu, Igna- 
cego Kułiskiego w Przemyślu, Leona Dą- 
browskiego w Rzeszowie, Henryka Strokę i 
Karola Niemczyka (niższym nauczycielem) 
przy seminarjum męzkiem, Franciszka Po- 
pera i Julię Rozwadowską (pomocnicą na- 
uczycielki) przy Seminarjum Żeńskiem w 
Krakowie. Katechetami mianuje Rada szkol- 
na krajowa ks. Jana Stryjskiego przy semi- 
narjum w Stanisławowie, ks. Seweryna Na- 
wrockiego przy seminarjum w Tarnopolu, ks. 
dr. Juliana Pelesza przy seminarjum w Rze- 
szowie i ks. Henryka Biegę przy semina- 
rjum w Przemyślu. 

IV. Rada mianuje 
czycielami : b 

Wojciecha Sołtysa 1 Jana Pawlicę dla 
gimnazjam w Samborze, Zjgmuuta Ciepa- 
nowskiego w Rzeszowie, Rudolfa Junowicza 
i Emanuela Wolfa w Jaśle. i 

V. Rada mianuje zastęp.0w nauczy- 
cieli : 

Teodora Czuleńskiego i Jana Koberwei- 
na przy gimnazjum w Wadowicach, Józefa 
Bittnera w Tarnowie, Ludwika Kulischa i 
Tadeusza Trykba w Jaśle, Kaspra Kadlewi- 
cza i Celestyna Hładyłowicza w Brzeżanach, 
Jana Garbaczewskiego -w Rzeszowie, Anto- 
niego Kosibę i Władysława Etgensa przy 
gimuazjum Św. Jacka w Krakowie, Juliusza 
Miklaszewskiego przy gimnazjum Św. Anny 
w Krakowie, Michała Durę, Wiktora Zahaj- 
kiewicza i Piotra Zbrożka w Tarnopolu, Ro- 
mualda Starkla, Hilarego Komarnickiego, 
Adolfa Zajączkowskiego, Marjara Tomaszew- 
skiego i Teofila Fedorowicza przy szkole re- 
alnej wyższej we Lwowie, Sebastjana Kroźla 
przy gimnazjum w Tarnowie, Zegotę Króla i 


rzeczywis tymi nau- 


Jana Wołczuka w Kołomyi, Michała Szkla- 
rza w Rzeszowie. y 

VI. Rada zatwierdza ks. Michała Ro- 
deckiego na posadzie katechety przy drugiem 
gimnazjum we Lwowie. i 

VII. Rada przenosi Antoniego Burnato- 
wicza, dyrektora szkoły głównej w Gorlicach 
w stały stan spoczynku. 

VIII. Rada usuwa nauczyciela, Aleksan- 
dra Tabacznika z posady przy Szkole ludo- 
wej w nowym Milatynie. ; 

XI. Rada zatwierdza wybór dr. Fran- 
ciszka Nowakowskiego na zastępcę przewo- 
dniczącego Rady szkolnej okręgowej w Wa- 
dowicach, dr. Franciszka Hoszarda na za: 
stęvcę przewodniczącego Rady szkolnej okrę- 
gowej w Bochni, wybór p. Hiibnera na dele- 
gata do Rady szkolnej okręgowej w Nowym 
Sączu, p- Franciszka Szpetmańskiego w Tar- 
nopolu i p. Emanuela Friedmana w Jaśle. 

X. Rada poleca wydane przez Aleksan- 
dra Nowoleckiego bajki Jachowicza bibliote 
kom szkół ludowych do użytku, a ilustrowa- 
ne tegoż wydania książeczki, zaleca dyrek- 
cjom szkół jako uagrody dla pilnych ucz- 
niów. 

Rada przyjmuje przetłumaczoną na ję- 
zyk ruski arytmetykę Mocnika w poczet 
książek, przepisanych dla szkół Średnich i 
zezwala na ogłoszenie drukiem tejże jako 
książki szkolnej. 

IX. Rada udziela p. Leibowi Mojżeszo- 
wi Urachowi pozwolenia na założenie szkoły 
handłowej we Lwowie, pannie Reginie Pich, 
na utworzenie prywatnego zakładu żeńskie- 
go we Lwowie, przełożonej pp. prezentek w 
Krakowie na założenie żeńskiej szkoły pry- 
watnej tamże, p. Antoniemu Góttlichowi na 
otwarcie pryw. szkoły przygotowawczej do 
szkół Średnich w Krakowie. 


Rada zezwala na otwarcie czwartej kla- 
sy w szkole realnej w Jarosławiu. 

XII. Rada uchwala wyrazić swe uznanie 
księżnej Czartoryskiej za utworzenie szkoły 
łudowej w Woli Justowskiej, a ks. kan. Tu- 
pemu i p. Zółtowskiemu za troskliwość 0 tę 
i o inae szkoły krakowskiego okręgu; p. 
Turkowi c. k. komisarzowi w Gorlicach za 
udzielanie nauki pszczelnictwa we własnej 
pasiece, 


Kronika. 


— Kurjerek lwowski. Jutro w Czwartek 
odbędzie się w sali ratuszowej koncert panny 
Teresy  Brzechfły. 

Panna Brzechffa pochodzi z rodziny arty- 
stycznej; pierwszorzędny talent muzyczny, Szo- 
pen był ciotecznym dziadkiem panny B., którą 
ciekawiómy i radzi usłyszeć, A będzie to miłą 
ucztą dla słuchu, narażonego tak cżęsto na peł - 
ne dyssonansów operetki i opery, przedstawiane 
w teatrze pod obecną dyrekcją. 

Program koncertu jest następujący : 
Część I. 1) „Atila“ Cavatina, Verdi, wykona 
koncertantka. 

2) „Rapsod Węgierski.“ Liszt, odegra p. 
Staniowicz uczeń p. Marka. 

3) „Matka i dziecię,“ (romans) Donizetti, 
wykona koncertantka. 

Część druga. 4) „Ah porfido“ (scena i 
arja) Bethoven, odśpiewa koncertantka, 

5) Deklamacja, Mickiewicz, wygłosi 
Rakiewicz artystka teatrów warszawskich. 

6) „Serenata* śpiew z wiolonczelą i forte- 
pianem Braga, wykona koncortantka, pp. Marek 
ip. M. 

4 7) Mazurek, Chopin, wykona koncertantka, 

W czwartek, dnia 28. b. m. jako w dzień 
św. Wacława, patrona Czech urządzają mieszkań- 
cy we Lwowie Czesi zabawę na Pohulance. 


— Mianowania. Pan Namiestnik nadał po- 
sady oficjałów przy biurze rachunkowem c. k. 
Namiestnictwa, 2 mianowicie: I. klasy oficjałowi 
rachunkowemu Józefowi Korneckiemu, II. klasy 
oficjałowi rachunkowemu Teofilowi Chmurowiczo- 
wi, a III. klasy kwieskowanemu oficjałowi ra- 
chunkowemu Augustowi Haar. 


N Bydgoszczy w Poznańskiem wybu- 
chla cholera azjatycka, 
W sprawie Kopernika nadosiano nam 
następujący szczegół : Ponieważ zamieściliście 
przed kilku dniami Szczegóły, odnoszące się do 
rodowodu Mikolaja Kopernika, które jako ma- 
terjał dla biografa jego posłużyć mogą, przeto 
dodaję w tym celu wyjątek z niewielu wybitych 
egzemplarzy D. Zubrzyckiego, Kroniki miasta 
Lwowa. 8° Lwów 1844. Na stron. 99 n dołu, 
pod r. 1439 zapisał tenże z aktów miejskich 
lwowskich: Lib. 1166 pag. 210 Nicołas Ko- 
pernik Sayler cum literis bonis de Clopars 
acceptawit ius civile. 

Wypisujący z aktów przytoczonych Sądzi, 
że on mógł być ojcem naszego astronoma, i Że 
będąc powroźnikiem, dla korzystniejszego wyko- 
nywania przemysłn swego, mógł się przenieść 
ze Lwowa do Torunia i tam osiadłszy spłodzić 
jubilata dzisiejszego. 


p. 


K. Jabłoński. 
Na pogorzelców miasta Dobromila z210- 
żył w Administracji Gazety Narodowej profe- 
sor dr. Gatscher 10 złr. 
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Na pomnik ś. p. Artura Grottgera 

wpłynęło od p. Ludwika Czerkawskiego 5 złr. 
poprzednio wykazanemi wpłynęło dotychczas 

na ten cel 581 zir, B1cent. 

Karol Młodnicki. 


— Przemyśl 25. września. Z zabawy ludo- 
wej na Zamku w Przemyślu, urządzonej stara- 
niem dam dobroczynności 17, b. m.,, wpłynęło 
czystego dochodu 614 złr., z tych przesłano 
200 złr. na pokrycie spałonego kościoła, 250 
złr. do rozdzielenia między ubogich pogorzelców 
Dobromila, a 134 złr. zostało na ubogich cho- 
rych w Przemyślu. 

G'umowski. 
Ze Stryja. Na ostatiem walnem zgro- 
madzeniu tutejszego Towarzystwa pedagogicznego 
uchwalono w maju, że następne zebranie odbędzie 
się podczas feryj szkolnych w naszem mieście. 

Ponieważ wakacje się skończyły, połowa 
września minęła, a nic nie słyszymy o wykonaniu 
powyższej uchwały, zapytujemy się przewodniczą- 
cego tego oddziału, p. Hrehorowicza, czy jeszcze 
istnieje w naszem mieście Towarzystwo pedago- 
giczna — lub, czy też wróciło do Lwowa wraz 
z tutejszem Towarzystwem przyjaciół oświaty 
ludowej? Jeżeli się mylimy, w razia tym spodzie- 
wamy się, że p. Hrehorowicz, pomny na donio- 
słość wniosków, jakieśmy mu przekazali do wy- 
konania, sprosi rozproszony oddział, złoży mu 
sprawozdanie z czynności Zarządu — i o dalszej 
pracy pomyśli. 

Wieczory długie już się zaczynają — zatem 
p. Hrehorowicz zarządzi z pewnością wykłady 
publiczne — 0 które nam obecnie łatwiej, gdyż 
B= wiczyd a inspektora szkół mamy między 
sobą, 

Gazeta dochodzi nas nieregularnie z tro- 
skliwości p. Seliga. Zamiast wysłać Gazetę na 
Mikołajów — idzie ona przez Bortniki; często 
gęsto otrzymujemy przeto Gazety dwa numera 
razem. „Tutejsza publiczność prosiła już p. Seliga 
o usunięcie tego neiporządku, lecz p. dyrektor 
nie może się nauczyć pojęcia, że on jest na 
usługi publiczności, która go wraz z całą pocztą 
opłaca. 

Bardzo często nawet za dukata nie dostanie 
w Stryja kuwert rządowych, która sgrzedawane 
bywają prócz poczty w handlu pana Rosenblata. 
Ww sobotę, i inne Święta żydowskie — trzeba 
biegnąć po kuwerty za miasto na pocztę — gdzie 
je znów można kupić tylko w godzinach urzędo- 
wych. Mamy w mieście kilkajtrańik, ma p. Bo- 
berski handel korzenny, można by tanim kosztem 
uwolnić publiczność od tej niewygody i bieganiny. 

— (Oświadczenie. Zmuszeni z powodu dłuż- 
szej słabości zawiesić wydawnictwo Chochlika, 
oświadczamy niniejszem, iż w przyszłym miesiącu 
wydawanie naszego czasopisma na nowo rozpo- 


czniemy. Bliższe szczegóły ogłosimy w swoim 
czasie anonsem. 


Wydawnictwo Chochlika. 


— Od Redakcji. Szanownych koresponden- 
tów naszych z prowincji upraszamy o wyrozu- 
miałość za zwłokę w drukowaniu ieh listów. Z 
powodu Sejmu mamy jednak taki nawał materja- 
łu, że wszystkie rubryki zwyczajne muszą być 
uszczuplone, 


Gospdarstwo przemysł i hadol 


Odezwa. Dyrekcja Galic. Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego, mprasza Panów wlaści- 
cieli dóbr ziemskich, zaciągających w Towarzy- 
stwie pożyczki, aby dla nniknienia straty czasn 
raczyli podania swoje, wymaganemi dowodami za- 
opatrywać ; warunki zaś przez Dyrekcję posta- 
wione, Ściśle dopełniać; ponieważ w przeciwnym 
razie sami sobie przypisać zechcą, jeżeli Dyrek- 
cja zwracać musi podania do należytego uzu- 
pełnienia. 

Pomimo najszczerszej chęci szybkiego zala- 
twiania podań, Dyrekcya jednak obowiązujących 
ją przepisów Ściśle przestrzegać musi; dlatego 
zawsze gotową jest do udzielenia wyjaśnień, ja- 
kich od niej interesowani zażądać zechcą. 

Od Dyrekcji Galic. Towarzystwa kredytowe- 
go ziemskiego. 
we Lwowie dnia 20. września 1871. 

Rumuny. Komitet spraw obligacyj rumuń- 
skich, istniejący w Wiedniu, zawiadamia swych 
wyborców, iż interesa posiadaczy tych papierów 
przybrały nieco pomyślniejszy obrót, albowiem 
rząd rumuński poczynił pewne ustępstwa, na 
podstawie których traktowanie dalsze staje się 
możliwem. Rząd rumnński zaofiarował przemia- 
nę obligacji kolejowych na 5 procentowy papier 
rządowy; wymaga jednak, ażeby rozmaite komi- 
tety, zajmujące się tą sprawą, zjednoczyły się i 
wybrały pełnomocnika, z którymby rząd mógl 
traktować, Komitet wiedeński zaprasza posiada- 
czy obligacji rumuńskich, ażeby jak najspieszniej 
przyłączyli się do zjednoczenia, zawiązanego w 
Wiednin na dniu 29. sierpnia b.] r. i w tym 
celu zgłosili się do dra Stall w Wiedniu. 


— Zaraza na bydło. 
siatyńskiej sprawdzouo  księgosusz. Zakład ten 
pozostanie aż do dalszego rozporządzenia dla 
przypędu bydła z Rosji zamkuięty. Zarządzono 
Środki zarażcze w myśl ustawy z dnia 29. czer- 
wca 1868. i przepisów regulaminu hontumacyj* 
nego. 


W kwarantanie hu- 


W zakładzie kontumacyjnym w Podwoło- 
czyskąch skonstatowano księgosusz. Zakład ten 
aż do dalszego rozporządzenia dla bydła z Moskwy 
zamknięty. Srodki ostrożności zarządzono W 
myśl ustawy z d. 29. czerwca 1868. 

Do 15. września r. b. ustał księgosusz w 
Krakowie i w Oświęcimie; wybuchł zaś w Mo- 
gile w powiecie Krakowskim i w Trzebini w po- 
wiecie Chrzanowskim, 

Obecnie panuje zaraza w 2. miejscowościach 
powiatu Krakowskiego i Borszczowskiego i w 1 
miejscowości powiatu Chrzanowskiego i Brodzkie- 
go, gdzie z ilości 1172 sztuk bydła rogatego 
w 16 zagrodach padło 10 sztuk a ubito 19 
sztuk, oprócz tego ubito 47 sztuk o zarazę po- 
dejrzanych, 


a 


Sprawy sejmowe. 
X. 

Z pięciu projektów do adresu, przedło- 
żonych przez członków komisji adresowej, 
nie utrzymał się Żaden; wysadzono więc PP. 
Zyblikiewicza, Krzeczunowicza i Wodzickie- 
go do zredagowania adresu, i komisja ten 
szósty projekt przyjęła, a koło poselskie po- 
zawczoraj i wczoraj nad nim obradowało. 
Ci co czytali wszystkie projekta, utrzymują, 
że ów szósty, ostatni, przyjęty przez komi- 
sję, jest najoględniejszy na wszystkie strony, 
t.j. tak wobec rządu dzisiejszego, jak wobec 
stronnictwa wiernokonstytucyjnych. Wszystkie 
projekta wypowiadają, że galicyjski wniosek 
rządowy nie wystarcza dla Galicji, a rezolu- 
cja sejmowa z r. 1868 może jedynie być 
podstawą stanowiska Galicji w ustroju pań- 
stwa, i że sejm żywi nadzieję, iż przy prze- 
prowadzaniu powszechnej ugody, zachowane 
będą swobody konstytucyjne i ubezpieczona 
woluość. Fałszem więc jest, co Dziennik Pol- 
ski i dzienniki centralistyczne wiedeńskie 0 
projektach adresowych pisały. 

W kole poselskiem referował Krzeczu- 
nowicz projekt adresowej komisji. Zabierali 
głos Dunajewski, Skrzyński, Zyblikiewicz, 
Ziemiałkowski, Krzeczunowicz, Chrzanowski, 
Klaczko i Dunajewski. 

Oto jest projekt adresowy komisji: 

„W chwili da spraw wewnętrznych mo- 
narchii i dla kraju naszego tak ważnej, sejm 
królestwa Galicji i Lodomerji z Wielkiem 
księztwem Krakowskiem sądzi, że dopełni 
tylko swego obowiązku, jeśli pospieszy zło- 
żyć u stóp tronu Waszej ces. i król. apost. 
Mości wyraz swych wiernych uczuć i rzetel- 
nych przekonań. 

Przedewszystkiem pozwól Najj. Panie, 
abyśmy Ci zanieśli najgłębsze dzięki za li- 
czne dowody sprawiedliwości Twej monar- 
szej i życzliwości dla naszego kraju. 

Wspaniałomyślne rozporządzenia Waszej 
ces: i król. apost. Mości o utworzeniu Aka- 
demii umiejętności w Krakowie i przywróce- 
nie praw należnych językom krajowym w 
wyższych zakładach naukowych, przejęły ra- 
dością mieszkańców tej ziemi. Tnstytuta te, 
duchem ojczystym ożywione, staną się nie- 
wątpliwie silną dźwignią oświaty i wszech- 
stronnego narodowego rozwoju. 

W powołaniu jednego z ziomków na- 
szych, zaufaniem kraju zaszczyconego, do 
Rady korony, dla straży i opieki spraw na- 
szych, radzibyśmy witali zapowiedź jednej 
z instytucyj, dla samorządu naszego niezbę- 
dnych. 

Rząd Twój, Najj. Panie, w myśl przy- 
rzeczenia zawartego w najwyższem pismie 
z d. 15. sierpnia 1870 r., przedłożył Radzie 
państwa wnioski, odnoszące się do konstytu- 
cyjnego stanowiska kraju naszego w pań- 
stwie. Cenimy wysoko ważność tych wnio- 
sków, jako pierwszego kroku do uczynienia 
zadość żądaniom kraju, jako czyn okazanej 
gotowości do wejścia na drogę porozumienia. 
Cenimy w nich mianowicie uznanie, Ze na- 
łożone Galicji ustawami zasadniczemi z roku 
1867 warunki politycznego bytu nie odpo- 
wiadają historycznej naszej przeszłości, ani 
naszym odrębnym stosunkom i potrzebom. P 

Wszelako sejm itd. poczytuje za Swój 
obowiązek wypowiedzieć z głębi sumiennego 
przekonania swojego, że pomienione wnioski 
rządowe nie wystarczają, i że objęty niemi 
wymiar samorządu nie mógłby zaspokoić isto- 
tnych potrzeb i uprawnionych żądań naszych. 

Nie wątpimy też, że zakreślone pod na- 
ciskiem mieprzyjażnych okoliczności ciasne 
tych wniosków granice, rozszerzone będą do 
właściwej miary wobec jawnej teraźuiejszego 
rządu dążności do pojednania interesów po- 
szczególnych ezęści państwa z dobrem jego 
całości. 

Co do naszego kraju, uchwała sejmowa 
z d. 24. września 1868 zawiera istotną pod- 
stawę do zaprowadzenia skutecznego 1 mie- 
zbędnego nam samorządu, bez mnadweręzenia 
całości i sił monarchii. 

Raczyłeś Najj. Panie objawić Swą naj- 
wyższą wolę, ażeby stosunki krajów i naro- 
dów, w skład państwa Twojego wchodzących, 
urządzone zostały w duchu zgody i wszech- 
stronvego zadośćuczynienia słusznym Twych 
ludów ządaniom, a rząd, do steru. spraw 


przez Ciebie powołany, urzeczywistnienie tej 
wzniosłej myśli wziął sobie za pierwsze i za 
najważniejsze zadanie. Sejm itd. poczytywał 
zawsze uznanie praw indywidualności histo- 
ryczno-politycznych i onych samorząd za nie- 
zbędny warunek powodzenia i potęgi mo- 
narchii. 

W spełnieniu zadania tego, rząd Waszej 
ces. i król. apost. Mości liczyć może na 
szczere i. zupełne poparcie nasze. Spodzie- 
wamy Się zaś i ufamy, że przeobrażenie w 
tym kierunku obecnie rozpoczęte, przyczyni 
się do utrwalenia swobód konstytucyjnych i 
ubezpieczenia prawdziwej wolności. 

Przekonani o Twojej, Najj. Panie, dla 

nas łaskawości i opiece monarszej, oczekuje- 
my dalszych wypadków z dobrą otuchą, pro- 
sząc Boga, aby Waszą ces. i król. apost. 
Mość strzedz i ochraniać raczył.“ 
T Przeciw temu adresowi przemawiali dr. 
Ziemiałkowski i jego jedyny obecnie stron- 
nik w sejmie, p. Chrzanowski. Od minister- 
stwa centralistycznego spodziewają się wszyst- 
kiego, od obecnego nic — oto stanowisko, z 
którego wychodzą w swych mowach. Co biir- 
gerministrowie dla Galicji uczynili, to jest 
bardzo wiele, a co obecne, nie ma żadnego 
znaczenia. Dzisiejsze ministerstwo dąży do 
reakcji, do absolutyzmu, więc popierać go nie 
można. Tak przemawiał dr. Ziemiałkowski 
wduchu Dziennika Polskiego w komisji, lecz 
już nie tak energicznie, nie tak potępiająco 
politykę delegacji przemawiał w kole posel- 
skiem. W kole oświadczył, iż dla tego od mi- 
nisterstwa Hohbenwarta nie spodziewa się, a- 
żeby autonomię według rezolucji sejmowej 
dało Galicji, iż jest zanadto wiernokon- 
stytucyjnem, zanadto trzyma się ustawy 
grudniowej. (A więc czegoż się spodziewać 
po stronnictwie wizrnokonstytucyjnem, które 
tak daleko SWĄ wiernokonstytucyjność po- 
suwa, iż ministerstwo Hohenwarla uważa za 
niewiernokonstytucyjne, za łamiące ustawę 
grudniową ?) 

„ Gdy to piszemy, toczą się rozprawy nad 
projektem adresowym w kele poselskiem, lecz 
jak rzeczy stoją obecnie, przyjęty będzie pro- 
jekt komisji w kole wszystkiemi prawie gło- 
sami, poczem w Izbie bez rozpraw będzie u- 
chwalony na jutrzejszem podobno posiedzeniu. 

Z tego adresu pokazuje się, iż kłam- 
stwem wierutnem Dziennika Polskicgo było, 
gdy pisał, iż uelegacja zrzekła się rezolucji 
sejmowej, że zawarła kompromis z rządem 
oświadczając, iż zadowala się rządowym wnio- 
skiem galicyjskim, Owe korespondencje niby 
wiedeńskie, a istotnie pisane w redakcji 
Dziennika Polskiego, donoszące w stylu la- 
mowskim o tem odstępstwie, zdradzie dele- 
gacji, były prostym wymysłem w służbie cen - 
tralistycznej kliki wiedeńskiej. Projekt adre- 
su uchwaliła komisja, w której większość 
jest po stronie delegacji, a projekt sam u- 
kładali Zyblikiewicz, prezes, i Wodzicki, wi- 
ceprezes koła delegacyjnega wraz z Krzeczu- 
nowiczem. I właśnie oni proponuję, ażeby 
sejm orzekł, iż wniosek rządowy galicyjski 
jest niewystarczający. Gdyby byli zawarli 
kompromis, toby takiej uchwały przeciw so- 
bie samym nie propon>wali sejmow'. 


Telegramy Gazety Narodowej. 


Klagenfurt 26. września. Protest 
przeciw reskryptowi cesarskiemu przyjęto. 
Reprezentant rządu zaprzecza sejmowi 
kompetencję. Słoweniec Einspieler protestuje 
protokolarnie przeciw uchwałe większości. 

Wersał 26. września. Arnim miał 
wczoraj rozmowę z Thiersem. Rokowania 
idą pomyślnie. Cztery departamenta już 
8ą opuszczone przez wojska niemieckie, 


Pociągi kolejowe na głównym dworcu 
Karola Ludwika. 
(Podlug zegaru lwowskiego.) 


Odchodzg 
ze Lwowa do Krakowa o g. 6 m. 42 rano, 
b g „ Śy 7 wieczór. 
A » 3 „ 30 rano. 
» do Czerniowiec „ 8 „ 32 rano. 
- d n 12 „ 20 w nocy. 
„ do Brod. i Złocz.„, 8 „ 52 rano. 
: ` „ 11 „ 50 wieczór. 
Przychodzą 
zKrakowa do Lwowa o g. 7 m. 37 rano. 
> * „ 11 „ — wieczór. 
— » 8 „ — wieczór. 
ze Caeniowiec 4 p 1% —%, wieczór, 
» > » 2 „ 30 w nocy. 
z Brodów i Zloczowa „ » T „ 24 wieczór. 
> h „n 2 „ 50 w nocy. 


Do pana Franciszka Jana Kwizdy w Kor- 
neuburgu. 

Przy ostatnim odbiorze korneuburgskiego 
proszku nwiadomilem pana, że w naszej okolicy 
pomiędzy jałownikiem, podczas zmiany paszy, po- 
kazuje się zaraza, która w swoim przebiegu wię- 
kszą część trzody porywa. Przeciw tej choro- 
bie kazalem zadawać korneuburskiego proszku, 
i aby się dokladuie przekonać o rezultacie dzia- 
łania tego Środka, poleciłom czynić doświadcze- 
nia. Sto cieląt przed wypędzeniem na paszę, 
karmiono otrębami zmięszanemi z korneubur- 
gskim proszkiem, innym sto cielętom nie zada- 
wano przed wypędzeniem na paszę tego Środka, 
iztych to w krótkim czasie padło wiele w skutek 
choroby — gdy przeciwnie z pierwszej 100 cie- 
ląt żadae nie zginęło, chociaż chorowało tylko 
15 dni. 

Ponieważ obydwie partje cieląt jednakową 
paszę mialy, i jednym i tym samym wpływom 
wystawione były, wynika z tago, że proszek kor- 
neuburski działał ochrauiająco. O təm byli tu- 
tejsi właściciele uwiadomieni i możesz pan 80- 
bie wystawić, że proszek korneuburski w Brazy- 
lii utorował sobie drogę, i teraz powszechnie by- 
wa używany. 

Rio de Janeiro (Brazylja) 2. sierpnia 1871. 
C. Otto Balfeld. 


Pomieszkanie 


składające się z dwóch obazernych pokoi fron- 
towych z przedpokojem , świeżo malowanych i 
lakierowanych, z piwnicą, jest do wynaję= 
cia od dnia 4. października r. b. w kamie- 
nicy pod 1. 110 m. na 2giem piętrze, na rogu 
ulicy Krakowskiej i dólnej Domi nikańskiej. 

Bliższa wiadomość na miejscu. 3060 1—1 


rzępraszam Wgo Pana Al. Uz. 
w Sołetwinie, żem go w niewła- 
ściwym czasie do obrachunku wzy- 
wał. Niebędąc bowiem w domu, 
nie mogłeś Wny Pan dopełnić obowiązku. 
Dziś wróciwszy zaspokoiłeś mię zupełnie 
tak dalece, że odwołując mój inserat 
z dnia 12. b. m. dziś ani do osoby Wgo 
Al. ©€z. ani do skarbu Sołotwiny Żadnej 
pretensji nie mam. H. Pr. 1-41 


Poczukuje się 
INauczyciela 
realisty lub gimnazjalisty do uczniów klas norma- 
lnych. — Chcący teu obowiązek przyjąć, zechce 


się zgłosić pod adresem : 
Jan Kornel Niedzielski 
3054 1-3 


w Dynowie. 
L. 2617. 
Ogłoszenie licytacji. 


W celn wydzierżawienia prawa pro 
pinacji wódki i piwa, miasta Kołomji w 
jego obrębie przysługującego wraz z miej- 
skim dodatkiem gminnym, na czas od 1. 
stycznia 1872 do ostatniego grudnia 
1874, odbędzie się dnia 12. października 
1871 publiczna licytacja w tutejszym 
urzędzie gminnym. 3056 1--3 

Cena wywołania czynszu dzierżawnego 
za każden rok tej dzierżawy wynosi Su- 
mę 28.577 złr. 14 ct. a. w. 

Chęć zadzierżawienia mających wzywa 
się, aby w dniu powyższym przy licytacji 
się stawili i jako zakład kwotę 2.897 
złr. a. w. do rąk komisji licytacyjnej 
złożyli, która ich o bliższych warunkach 
tej licytacji uwiadomi, zresztą warunki 
te każdego czasu w tutejszem Urzędzie 
gminnym przejrzeć wolno. w 

Oferty pisemne na prawo propinacji 
wódki i piwa razem, najpóźniej do go- 
dziny 12. w południe w dniu oznaczonym 
opatrzone należytem wadjum komisji li- 
cytacyjnej wręczone być mają. | 

Ustna licytacja w dniu oznaczonym 
odbywać się będzie przez cały dzień do, 
godziny Gtej wieczór. — Licytacja ta 
odbędzie się pod zastrzeżeniem  potwier- 
dzenia ze strony Rady gminnej. 


Z Magistratu miasta Kolomyji 
dnia 20. września 1871. 


Księgarnia 


Seyfartha i Czajkowskiego 
we Lwowie 
otrzymała na główny skład: 
Gente Ruthenus, Natione Polonus. 


Podstawa do zgódy w narodzie. 
ena 25 ct. |" 
- 3057 1-—1 


Europa 
w chwili programu. 
rzez 
Z. kudwinau Dębickiego. 
(Przedruk z Przeglądu Lwowskiego.) 
Cena. 80 et. 


Księża i Teologowie 
Dziennika Polskiego. 
Cena 10 ct. 


Religijność i Mistyka © 
w życiu i pismach Adama Mickiewicza. 


Studjum Luoyana Siemińskiego. 
Cena złr. 1:50. 


Zaproszenie do przedpłaty 


wychodzący w Poznaniu. 


Przedpiata kwartalna wynosi w 
monarchii pruskiej $ tal. E sgr. 3 feng., w 
Austxji 6 guldenów, w Niemczech 3 tal. 12 
sgr. 

Oprócz zwykłej prenumeraty, w każdym 
pocztamcie oraz u Ajentów naszych we Lwo- 
wie i Krakowie abonować nożna także , prze- 
syłając zamówienie wprost do Administracji 
Dziennika Poznańskiego z dołączeniem 6 złr. 
w banknotach austryjackich. 3031 2—2 


Młody porządny chłopiec 


z ukończoną 3cią gimnazjalną klasą, poszukuje 
przy handlu jako praktykant umieszczenia. 
Bliższa wiadomość pod adresem : W. B. 
Nieźwiska (poczta). 3037 2—3 


Eugen, Mikulicz, 


perator nagniotdów, 
w hotelu Kuhna ulica Karola Ludwika pod Nr. 6 
na dole, od godz. 8 —12 r. i od '/,3—5 popołud. 
Pobyt tylko do Poniedziałku 
popołudniu dnia 2. pażdzier- 
mika 1871. 


Cennik za operacje w domu : 


Za operowanie jednego nagniotka . , —.80 ct 
n z 2 do 3 7 100, 
n R 4 „6 i 250 , 
» ń 7 „410 . BOTY, 
» n wrośniętego paznokcia 1.50 „ 
m h nagniotka pod „ „50 „ 


We Lwowie w doma prywatnym 50 ct. więcej. 
Robotnicy, służące i t. d. płacą połowę ceny. 


Bardzo ważne dla 


cierpiących na oczy 
w niozem 00 do skutków leczniczych niezrównana 


od 1822 we wszystkich częściach świata 
znana izwsławiona 


prawdziwa woda do óez 


Dra White, wyrsbiana przez Bogumiła Ehr- 
hardt w Grossbreitenbach w Turyngii (na co 
przy knpnie osobliwie należy baczyć) pomogła 
już tysiącom na rozmaite słabości ócz, prze- 
dewszystkiem działa takowa wzmacniająco 1 
ochrania od oślepienia , takowa używa pow- 
szechnej stawy światowej, co dowodzą nadcho- 
drące codziennie listy pochwalne i świadectwa. 
Takową jest koncesjonowana i przez władze 
medyczne rozbierana i zatwierdzona jako naj: 
lepszy środek wzmacniający i leczniczy. Fla- 
konik 110 srgr. 2426 6 10 

Dostać można we Lwowie 
aptece pod srebr. orłem Z yg- 
unta Ruckera. 

Gdy przed kilku laty kupiona u pana pra- 
wdziwa woda do ócz Dr Withe mię zupełnie 
wyleczyła, życzą sobie i inne osoby mieć ta- 
kową, Upraszara tedy Szanownego Pana it. d. 
(zamówienie). Spiegel na Szląsku "9, 1600. 


w 
m 
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Marja Lenz. Panie Fr. Ehrhardt! Wyczyta wszy 
z broszury o wyrabianej przez pana wody do 
ócz Dra 
szczanie i wyrażają się, Że im takowa bardzo 
skutkowała. (łamówienie). Rtldlingen w Szwaj 
carji %0/, 


(L. S) 


ithe, używali niektórzy tutejsi imie- 


1870. B. Meyer, naczelnik gminy. 


KK ZA 
Bez bolu, bez wstrzykiwania, 
bez zażycia leków do wewnątrz, które were- 
ńniej lob później wywierają arkodliwe skutki 
na organa trawienia, tudzież bez żadnych sku- 
fków nie przeszkadzając pacientem w codzien- 


"RZERZĄCZKI 


|  zastarzałe , sa pomoca środków przez znako- 
maitońci za najdokiadniejsze uznane, podług 
nowej metody, radykalnie i szybka 


Wojskowi podoficerowieiżotnierze jedną czwartą. 
Ubodzy bezpłatnie od godziny 2 do 3 popoł. 


Z głębokim szacunkiem — 


Eugeniusz Mikulicz. 


2. Października 


do wygrania 


Zir. 200.000 
40.000 
20.000 
+5 5.000 
ogólem: złr. 560.300 
na promesę kredytową. 
Promesa złr. 4'/; do nabycia u 


Fryder. Schubutha 


we Lwowie, rynek 1. 164. 


ARNOLD WERNER 


we Lwowie 
utrzymuje na składzie: 
PŁUGI a la Zugmayer, 
RUCHADŁA czeskie, 
WYKOPYWACZE do kartofli, 
KOLESNIE, 
SIEWNIKI rzędowe. 
SIECZKARNIE Bentalla, 
SZARPACZE do buraków, 
GNIOTOWNIKI do słodu, 
CEMENT portlandzki, 

dtto grodziecki. 


.. 


GG 2—2 


250 11—1 


Dr. HARTMANN, 


członek wiedeńskiego med. fakultetu , Wien, 
Stadt, Stubenbastei 14. 

Także wyrzuty naskórna, Osłabienie aiły 
męskiej, zwężenie cywki moczowej, palueje, 
upławy niepłodność i bladaczke u kobiet | 
inne slabośct sekretne leczy podług najnew- 
szych doświadczeń niezawodnie i szybko. Ro- 
wnież leczy bez operacji 
a przeto bes bolu i Bez zastawienia blizn, 
wrzody, czyraki wgzelkiego rodzaju skrofu- 


liczne i ayfilityczne. |." A 
Najściślejnza dyskrecję zapewnia siç, Li- 
> t. przybranem naswiskiem 


stownie można B 
korespondować. Za nadestaniem stosowne- 


go wynngrodzenis wysyłają się leki wraz z 
przepisem użycia. 

Zakład ordynacyjny z osobnemi salonami 
dla mężczyzn I pań 


|Pigułki dla psów, 
na podstawie długoletnich doświadczeń naj- 
słynniejszych weterynarzy Anglji, wyrabiane 
przez Franciszka Jana Kwizdę w Kor- 
neuburgu, 
na psią chorobę, padaczkę, kurcze, epilepsję, 
reumatyzm i zwykłe choroby psów. 
Niezawodne środki zachowawcze 
przeciwko wściekliźnie. 
Cena jednego pudełka 80 ct. w. a. 


Nie sfałszowanych można dostać : 
we Lwowie u Konstantego Iskierskiego i u 
aptekarza A. Berlinera, w Krakowie u Ja- 
wornickiego, w Tarnowie u J. Wielogór- 
skiego, w Stanisławowie w aptece Stechera 


Stadt, Stubenbaste Nr. 14. k piętro. 


SIĘ Wchół od Towarzystwa ogrodniczego 
i Wollzeile. ag 
w Niedzielę i Swięta 
2851 9—30 


Ordynacja ad 10. do 4. 
ad 9. do 1. godainy. 


A. Maczuskiego 
Ekstrakt z orzechów 


do farbowania włosów na blond, bru- 
natno lub czarno, tudzież wszelkie 


PERFUMY 


jako to: pomady kwiatowe, olej- 


ki kwiatowe, mydła kwiatowe 
i wszelkie 2862 6—8 


Toaletowe artykuły 


są do nabycia we wszystkich miastach 


aust. monarchii, które za najlepsze uznane 
w przednich jakościach poleca 


Fabryka perfum 
A. Maczuskiego 


Wien, Kiirntnerstrasse, 26. 


de Sebenitz. 3052 1 —7. 


2962 6—6 


John Wichera 


swój skład machin rolniczych 
wyrobu 


Claytona & Shuttlewortha 


warsztat reparacyj, 

„we lewowie, utica Grodecka, Nr 691°], 
mianowicie; kleraty i młocarnie, młynki do 
czyszczenia zboża, sieczkarnie systemu Rich- 
monda i Bentała , gniotowniki , szarpacze, 
pługi i brony etc. etc., które u mnie ho Że- 
nach fabrycznych nabyć można. 

Lwów w wrześniu 1871 r. 


John Wichera. 


Wydawca, i właściciel Jan Dobrzański. 


DZENIE POZNAŃSKI 


Niniejszem podaję do wiadomości, że przy 
moim głównym magazynie Nafty obok Sgo Ħa- 
zarza, obwo.zyłem 

Sklepik drobiazgowej sprzedaży, 
w którym dobra Nafte o 3 centy na fancie 
tamtej dostać można , jak obecnie w innych 
sklepach naftowych sprzedają. 2858 5—? 

Piotr Miączy ński, 
fabrykant nafty we Lwowie. 


Łaźnia parowa 


na Żólkiewskiem 
pod |. 409*/, obok klasztoru 00. Bazyljanów 


z nwzględnieniem wszelkich potrzeb i wyma- 
gań — oraz zaprowadzeniem licznych ulepszeń 
zupełnie zrestaurowana — została Z dniem 
20. wrzednia r. b. dla użytku szanownej pu- 
bliczności na nowo otworzoną. 1—3 

Łaźnia ta, mieszcząca także oddzielną ła- 
zienkę czyli tak zwaną separatką — jest z wy» 
jątkiem poniedziałków codzień otwartą — ró- 
wnooześnie w 2 oddziałach, dla pań i dla męż- 
czyzn — od godziny 6. zrana, do 9. wieczór. 


Z Zarządu Haźni. 


Przestroga! 


W skutek moich poszukiwań, udało mi się przecież 
wykryć tak na prowincjach jakoteż w samym Wiedniu 
fałszerzy proszku korneuburgskiego. Przeciw tym fabry- 
kantom talszywych wyrobów, jakoteż przeciw kilku prze 
kupniom poczyniłem kroki sądowe, i takowi ukarani 
zostali. 

Zastrzegłem sobie ogłosić w dziennikach te firmy, 
ieraz tylko na to zwracam uwagę, że jedynie te pakiety 
proszku korneuburgskiego są prawdziwe, które opatrzone 
są podpisem moim poniżej umieszczonym i inoje znaki 
w czerwonej farbie noszą. We Lwowie do nabycia u pp- 
Konstantego Iskierskiego, w apt. Piotra Mikolascha, A 
Berlinera, Zyg. Ruckera (dawniej Tomanka);, w Krako 
wie: u M. Jawornickiego w rynku gł. w kamienicy Kirch- 
majera, p. Józefa Jahna i J. Goldwassera; tudzież we wszyst) 
kich miastach i miasteczkach naszej prowincji u tych panów, którzy przy 
mojem ogłoszeniu są umieszczone. 

HMandlarzy, którzy sprzedają podrobiony pro- 
szek koerneuburgski upominam, że przez sprzedaż towaru 
fałszywego popadają równie winie występku, jak podlega 
sam twórca falzyfikatu. 

MIE Kioby mi fałszerza wskazał, który nadużywa mej marki ochronnej, 
mn g mógł pod sąd podciągnąć, otrzyma wynagrodzenie do 200 złr. "Sag 
5 =, 


„GOSPODARZ 


Pisemko rolnicze 
zacznie wychodzić od 1go października r. b. 
w Toruniu, co Czwartek. 

Przeznaczone przeważnie dla gospodarzy na 
mniejszych i średnich posiadłościach będzie się 
starało w swych pracach zachować sposób pi 
sania dla każdego jasny i zrozumiały. 

Zapisywać można na wszystkich pocztach 
Rzeszy niemieckiej i Austrji za 5 srg. kwar- 
talnie, w ekspedycji (księgarnia F, T. Rako- 
wicza w Toruniu) za 4% Srg. bez przesełki. 

Wydawca: Edward Donimirski, 
2938 3—3 Łysomice p. Toruń. 


= Aptókę 


poszukuje się do wydzierża. 
wienia — PP. właściciele ma- 
jący chęć takową wydzierżaą. 
wić, raczą nadesłać swoje wa- 
runki pod adresem: M. Zbor. 
ski w aptóćce w Stryju. 2— 
m aj 


Korneuburg 
dnia 27. września 1871. 


WNĘCE | | 
Do wynajęcia : 


Traktyjernia z ogrodem 


na strzelnicy miejskiej we Lwowie. 
Bliższe szczegóły u przełożonego A. Chiliń- 
skiego, ulica Halicka w kamienicy, gdzie handel 
towarów żelaznych Halskiego. 3026 2—3 


Cierpienia szyji, 
horoby 
w krztani i w ustach, 


Cakierki Dcthana. 


Niezawodny Środek przeciw cierpieniom 
szyji, zgadza, chrypce, słabościom w orga- 
nie spiewu, na szkarlatynę, wtzodom i opa- 
rzeniom w ustach, osobliwie do polecenia 
kazuodziejom, nauczycielom i spiewakom. 

Niedopuszaczję oddechu cuchnącego, usu- 
wają z ust pozostały niesmak po paleniu ty- 
toniu, i nadto uchylają działanie merkurju- 
szu na zęby. 


Elixir do zębów, 
proszek do zębów, 
pasta do zębów (opiat.) 
Dethana. 


Te środki do utrzymania zębów ; przez 
świat elegancki nadzwyczajnie cenione, są 
wybornemi środkami do toalety i codzien- 
nego czyszczenia zębów. Wzmacniają mie- 
śnie, nadają zębom czystość białą, wzmacnia- 
ją takowe, niedopuszczają zarazy i zgnilizny 
uśmierzają natychmiast ból zębów i usuwają 
zapalenia w ustach. 2897 4—48 

Składy : Paris, Apotheke von Dethan, 
Foubourg St. Denis Nr. 90., we Francji i 


Znany powszechnie i podług zdania lekarskie- 
go wietostronnie wypróbowany 
Styryjski sok ziołowy 
dia cierpiących na piersi, 


Dostać można zawsze w świężym stanie po 
cenie 80 ent. za flaszkę. 


kolei 


Uprasza sie 


raczyli, 


J. Engelhofera Esencja mu-$ 
szkułowa i nerwowa 

z aromatycznych ziół alpejskich. § 
Bezsprzecznie wyśmienity środek przeciw 
bolom reumatycznym, oczu i stawów, przeciw 
zawrotowi głowy 1 bolu krzyżów, osłabieniu 


nerwów i ciała, a do wzmocnienia organów 
płciowych za najskuteczniejszy uznany. 


STOMATICON, Woda do ust 


Dr. Brunna, dentysty kilku c. k. zakładów 
w Gracu, uznana w skutek nader licznych 
doświa czeń za specyficzny Środek do zago- 
jenia rozranionych dziąseł, do usuwania cuch- 
uącego oddechu i wstrzymania postępującego 
pruchnienia zębów. 

Cena flakoniku 88 cnt. 


Wien, 


Rozpoczęcie nowego (t 


Likier zoładkowy 


Dra. Ikrombholza. 
Likier ten, przyrządzony += wzmacniają”/ 
cych roślin, działa szczególnie skutecznie na 
òrgana trwające, a rozgrzewając Żołądek wy- 
wiera najzbawienniejszy wpływ na zdrowie. 
Może on być doskonałym towarzyszem na po- 
lowaniu przy wycieczkach i w podróży. -- 

Cena flakonika 52 ent. 


wedle awojej 
osobnych odd 
nabyć nie mogł, z drug 


ziałów, każ 


dy chęć mający do 
ie) zaś strony 


wysta 


Powyższych przedmiotów dostać można 
prawdziwych we Lwowie u K. Schubutha, przy 
ulicy Krakowskiej, u aptekarzy: Zygmunta Ru- 
okera dawniej Tomanka, Mikolasza i Berlinera. 

W Białej u p. Krausa, w Bochni u B. Faden- 
hechta, 'w Czerniowoach u T. Zacharjasiewicza 
t J. Rojańskiego, w Jarosławiu u I. Bojana, 
w Kolomyi u F. Zacharjasiewicza i Schai Her- 
mana, w Krakowie w apt. Trauczyńskiego i J. 
Jahna, w Rzeszowie u J. Schaitera, w Stanisla. 
wowie u A. Tomanka i Spółki, w Tarnopolu uj 
W. Stachewicza, w Tarnowie u J. Jahua w Wie- 
liozoe nv Charskiego, w Zaleszczykach u J. Ko. 
drębskiego i Spółki. 2662 5—12 


Ściśle umiejętny, a przytem zupełnie 
usiłowania ciała nauczycielskiego złożonego 
kiemi pobrzebnemi tak materjalnemi jak i 
lat sławę mającej, a która w przeciągu tego 

Dokładne programy © zakładzie udzie 
am Stefansplatz i L. W. Seidi & Sohn am 
się może dla zamiejscowych uczniów o umi 
umieszczenia uczniów, którzy z dobrym post 


kami w programie zawartemi. 


Redaktor odpowiedzialny Platon Kostecki, 


BIŻ 


ER 
+ 


OBWIESZCZENIE. 


Wedlug rezultatu subskrypcji na 
akcje i obligacje pierwszeństwa 


nie nastąpi żadna redukcja. 


zasubskrybowane sztuki począwszy od dnia 
15. października do dnia 29. listopada b. r. 


w dotyczących miejscach subskrypeyjnych stosownie 
do warunków zaproszenia subskrypcyjnego odebrać 


W Wiedniu, dnia 19. września 1871. 
C. k. uprz. austr, Vereinsbank. 


W ciagu „ubiegłego roku nowo zorganizowany zakład jako wyższa szkoła specjale: 
w rzędzie istuiejących akademij handlowych zupełne, tak powszo:bne, jakoteż i 
pierwotnej teudencji każdemu przystypnym, kształei aig W nim 


swoić w krótkim czasie, a do tego 2 małeini wydatkami. 


Ukończem uczniowie tej akademii korzystają z ułatwienia jednorocznej służ 


Pierwsze galicyjsko - bukowińskie akcyjne Towarzystwo 
Rektyfikacji i wywozu spirytusu w zero owo x 


Obwieszczenie, 


którem podaje się do wiadomości, że pierwsze galicyjskie akcyjne Towarzystwo 
Rektyfikacji i wywozu spirytusu w Czerniowcach, będzie odtąd nosić 
firmę: „pierwsze galicyjsko -bukowińskie akcyjne Towa- 
rzystwo Rektyfikacji i wywozu spirytusu, dalej, źe pp. akcjo- 
narjusze na walnem zebraniu w dniu $. Maja 1871 rozwiązanie Towarzystwa 
i likwidację majątku uchwalili i NW. Mieczysław hr. Dunin Borko- 
wski właściciel dóbr ziemskich w Mielnicy, WW. Antoni 
Kochanowski adwokat i burmistrz w Czerniowcach, Juliusz 
Schnurpfeil dzierżawca dóbr w Gródku, na likwidatorów 
a W. Dr. Ferdynand Kratter adwokat we Lwowie na zastę- 
pcę obrani i zamianowani zostali, że statuta Towarzystwa tego na 
walnych zebraniach akcjonarjuszów w dniach 27. kwietnia 1869 i29. kwietnia 1870 
zmienione i takowe przez Wysokie c. k. Ministerstwo spraw wewnętrznych pod 
dniem 2. maja 1871 do 1. 5744 zatwierdzone zostały, że pp. likwidatorowie 
w skutek uchwały walnego zebrania na dniu 8. maja 1871 do podpisywania 
zmienionej firmy upoważnieni zostali i tę firmę w taki sposób podpisywać będą 
i4 zawsze dwaj likwidatorowie, albo tylko jeden z nich i wyżwspomniany zastę- 
a do powyższego podpisu firmy dodatek „w likwidacji“ uczynią i poniżej 
d Je podpisy „umieszczą, że nareszcie obwieszczenia firmy likwidacyjnej urzę- 
oweini nastąpią gazetami, jako to: lwowską i czerniowiecką. i 

Ównoczesnie wzywa się na zasadzie Art.243 ust, handl. PP. wierzycieli, 


aby się do Towarzystwa tego zgłosili 
„głosili. 3023 3—3 
Czerniowce 11. sierpnia 1871. a 
T, Rady Zawiadowczej. 


SKLAD FABRYCZNY 


TAPET i OBIĆ POKOJOWYCH 


Roman Strzyżowski i Florentyna Mikoszewski 
w Wiedniu, 


| __ Karntnerring. [7 — Palais Wertheim, 
poleca się z swoim doborem wszelkich rodzajów tapet i obić, dek j 
listew drewnianych i zloconych, storów. i żaluzyj do okien pao 


Przyjmuje i wykonywa wszelkie 
zamówienia pod odpowiedzialnością. 
2579 20—30 Próby i kosztorysy na żądanie bezpłatnie. 


FE 


LIE TD 


A. STEIFA Synowie we Lwowie 


nymi: Wielki transport kaloszy «=: 


damskie po 75 i 90 cent. — męzkie po 1 złr. 
| Zamówienia z prowincji załatwiają się odwrotną pocztą, 
Odbiorcom większej ilości opuszcza się 10'/,. 


c. k. uprzyw. 


Naddniestrzańskiej 


zatem P. T. subskrybujących, aby 


3059 1—1 


z ya 


Wyższy publiczny 


ZAKŁAD RANDLUWO-NAUKOWY 


J. Pazelt dawniej Joh. Geyer, 


Stadt, Salvatorgasse Nr. 10. 


rzydziestego drugiego) kursu szkolnego Z niem 
2 października. 


NONE 


podaje swoim uczniom (BB 
gnie. Przyteim jest ten zakład jg 
kupiecki, a przez urządzenie 
których dla braku Środków 
aby sobie takowe przy- 


smejnino wykszbałe 
bowiem: w zawodzie 
nalk, wykształcić się może nawet w tych przedmiotach, 
vozy dla przyszłogo powołania i mierno wiadomości zAWodotyę, 


pralctyczny kierunek zakładu, długoletnie doświadczenią teraźniejszy”  KLero wników, 
z 15 profesorów i specjalistów, ludzi najznakomibszej słąwy, w połączeniu ze wszyst- 
duchownemi śrolkami, są dostateczny rę do dalszego powodzenia szkoły, od 30 
czasu wyksztatwiła dla społeczeństwa przeszio 10.000 mtodych ludzi. 

r REM ESSE ZN JAKIE. 


lają się najchętniej tak w kan elarji zakładu, jaąkoteż w księga TU! VP. Gerold & Comp. 

Graben, niemniej dalsze informacje HA „Ustuc lnb listowne 7) tania, Dyrekcja postarać 

oszczenie na wikt i stancję W domt:h znaczniejszych » lej stara się O stosowne 

ępęm kurs ukończyli. 

by ochołcEE] w e, k, armii pod warun- 
2826 6—6 


Z drukarni „(łazety Narodowej” POd zarządem A. Skerla, 


